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W kręgu szopki
Artykuł ten zawdzięcza swoje powstanie

Tomaszowi Chludzińskiemu, który przy-
pomniał w "Gazecie Wyborczej" wspom-
nienia KW.WóYyickiego z Pamiętników
dzieck» Warszawy. Zaczynam więc od przy-
toczenia najważniejszej ich części:

"Rozsunęła się opona i ujrzeliśmy z dala
stajenkę w Betleem otwartą. a w niej Panna
Marla przy żłobku ze świętym Józefem
klęczała. (...) zabrzmiały trąby i bębny wraz
z dzwonkami i ukazali się trzej królowie -
dwóch białych, a Jeden czamy - niosąc dary
bogate do ubożuchnej stajenki. Spiewali
chórem dawną pieśń (...), a gdy przy końcu
uklękli, z drugiej strony ukazała się gromada
rycerzy. a na ich czele król Sobieski.

- Po cóżeście tu przybyli? - zapytał. Mu-
rzyn odpowiada. że z drugimi Dzieciątkowi
Jezus dary przyniósł na ofiarę.

- Idżcie preczl - zawołał w gniewie So-
bieski. - Dzieciątko Boże nie potrzebuje
darów waszych: urodziło się na sianku,
więc do nas. rolników-rycerzy należy.
Niech was o nic głowa nie boli, bo my tu
lepiej się będziemy o jego wygody starać i
podhodujemy Je dla siebie. My lepsze
kolędy umiemy. Dalejl Ze mną razem
zaśpiewajmy polską kolędę. - I chórem
śpiewali o zwycięstwie nad Turczynem pod
buławą króla Jana III, to pod Chocimiem
1673 r.. to pod Wiedniem o dziesięć lat
później. Po skończeniu tej pieśni król
krzyknął z gniewem: - Teraz precz stąd:
WracaJcie. skądeście przvszlil Zabierzta to
złoto i nie smródżcie swoim kadzidłem. My
DZieciątku Bożemu zakadzimy, ale dymem
prochowym z naszych dział i rusznic, gro-
miąc pogany na Jego wiekuistą chwałę, a
dla niego będzie to woń najprzyjemniejszal
- Gdy Jednak trzej królowie z orszakiem
swoim stali nieporuszeni, Sobieski dał
znak: rycerze Jego z dobytymi szablami
wpadają na nich i w puch rozbijają".

Chludzinski przyjmuje tę napaść za
dobrą monetę i komentuje:

"Wzruszenie widzów było zrozumiałe: te
patriotyczne Jasełka odbywały się przecież
na początku XIX stulecia, "f, niewiele lat po
ostatnim rozbiorze Polski".

Król Jan III Sobieski rozbija ze swymi hu-
sarzami pochód Trzech Króli, głosząc
wyłączne prawa Polaków do Małego Dzie-
ciątka. O święta naiwności I o święta igno-
rancjol, które nas Jeszcze dzisiaj niezwykle
wzruszają. Jeśli tylko służą przypomnieniu
sukcesów oręża polskiego. Ten rodzaj ro-
zeznania w otaczającym nas świecie przy-
pomina szlachtę polską nienawykłą do
teatru. która szyła z łuków do aktorów,
kończących właśnie przedstawienie nie-
zgodne z Jejaktualnymi, politycznymi sym-
patiami, Jak to opisuje Jan Chryzostom
Pasek w swoich Pamiętnikach.

Nie zamierzam podejmować dyskusji z
Chludzińskim i Jego interpretacją szopko-
wego patriotyzmu, który by trzeba było ra-
czej nazywać sarmatyzmem, w którym Jak
wiemy, miłość do własnego kraju splatała
się z niezwykłym zadufaniem i przekona-
niem o własnej wyższości. Był to patrio-
tyzm budowany w sposób najłatwiejszy -
kosztem Innych narodowości, a nawet ras,
Jaknas przekonuje artykuł Chludzińskiego.
Jesteśmy w świecie ksenofobii.

Teksty szopkowe zawierają interesujący
zasób materiału dla badań tego zagadnienia.
Zdecydował o tym ich temat i ich struktura.
Temat, wędrówka do Betlejem, sugerował
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pokazanie parady tych, którzy składali
pokłon Nowo Narodzonemu. Liczba ich
rosła w zależności od miejscowej tradycji i
nawarstwiania się motywów historycznych.
Struktura tekstu szopkowego odtwarzała
także pewne modele z literatury popular-
nej, która demonstrowała z upodobaniem
paradę grzeszników (w moralitetach) lub
też paradę przedstawicieli różnych na-
rodów, jak na to wskazuje siedemnasto-
wieczny wiersz satyryczny Różność nacjey
z ich właściwościami. Zatem narodziny Dzie-
ciątka dawały specjalną okazję do pokazania
ludzi różnego stanu i narodowości, jak zgod-
nie składają dary u żłobka.

Teksty szopkowe niosą ciekawą i bogatą
informację o stosunku szopkowych autorów
i wykonawców do pewnych narodowości,
które zwyczajowo występują w szopce. Tek-
sty te bowiem były rezultatem kompilacji,
łączącej motywy i cytaty literackie z siedem-
nastego wieku z materiałem późniejszym.
Podlegały one pewnemu rozwojowi. Szopka
zatem mówi nie tylko o postawach jednost-
kowych, ale także o przemianach postaw z
pokolenia na pokolenie. Stanowi więc intere-
sujący materiał do studiów socjologicznych
nad ogólnym stanem świadomości ludu pol-
skiego i jego stosunku nie tyle do cudzo-
ziemców, ile do ludzi innej wiary i
narodowości, choćby mieszkających w tej
samej wiosce. Szopkarze uzależnieni całko-
wicie od swoich widzów, wychodzili naprze-
ciw ich upodobaniom, przyznajmy
zróżnicowanym - innym w wielkim mieście,
w miasteczku czy na wsi.

Tradycję parad przedstawicieli różnych
narodowości podtrzymywały kolędy, a
szczególnie jedna: "Nuż my bracia pas-
tuszkowie, kompanowie ..." opublikowana

Henryk Jurkowski

Być może Francuzi zasłużyli na taką usz-
czypliwość znacznie wcześniej, niż to sobie
możemy wyobrazić. Znamienne również, że
kolęda życzliwie przedstawia Rusina:

Rusin mówi prijdu i ja, pomohu Ja
Z bratkami śpiewaty, innych poprahaty,
By wsi chutko prychodyły,
Knyszy, pero~y znosyły,
Panu dawały.
Teksty szopkowe potwierdzają na:ogół tę

życzliwość. Kozaka przedstawiają często ja-
ko żołnierza w zbroi, który zabiega o sympa-
tię napotkanej dziewczyny, często Jako
służącego, który w imieniu polskiego Pana
rozprawia się z Zydem. Na dobrą sprawę tyl-
ko jeden raz potraktowano go w szopce po-
gardliwie, a to w drugim wariancie Szopki
krakowskiej, opublikowanej przez dra Jana
Krupskiego (S. Estreichera):

Jechał Kozak zaporoski
Przez Lechitów błonie,
Szła dziewczyna z bliskiej wioski,
Rus przemówił do niej.
Dziewczyna się obruszyła,
Ze Rus do niej gada,
Czarne oczka w dół spuściła,
Nic nie odpowiada.
Kozak dumny ze swej zbroi
Aż zębami zgrzyta,
Myślisz, że się ciebie boję,
Smiało dziewczę pyta.
Wszak w szeregach naszych braci
Walczyły kobiety,
Nie jeden tam czego doznał,
Wkrótce doznasz i ty.
Kozak dumny ze swej zbroi
Wyciął batem konia,
Gdyby w niego kula trzasła,
Umykał przez błonia.
Dziewczyna się roześmiała,
Poszła sobie dalej,
Krakusom to powiedzi<Ma,
Ach, śmiali się, śmiali I
Inny cudzoziemiec, w szopce niezwykle po-

SZOPKOWE
KSENOFOBIE

w rok~ 1853 przez księdza Mioduszews-
kiego po uprzednim zaakceptowaniu w
Krakowie przez księdza K.Teligę, czyli du-
chownego cenzora, który stwierdził, że
"Dodatek do Pastorałek i Kolęd, jako nie
zawierający nic przeciwnego ani wierze
św., ani dobrym obyczajom, dr,tJkowany
być może do domowego użycia".

Kolęda ta obejmuje zarówno cudzo-
ziemców jak i przedstawicieli ludu polskie-
go od gór po Kujawy. Spośród
cudzoziemców są tu Litwin, Rusin, Moskal,
Węgrzyn, Niemiec, Holenderczyk, prawie
cała Europa. Większość traktuje się życzli-
wie, choć podkreśla odrębność języka. Złe
noty otrzymali Moskal, Zyd i Francuz. Za-
stanawiające jest stanowisko autora
kolędy wobec Francuza:

Francuza choć nie proszono, obaczono,
Mą dju! co się dzieje, w Betleem jaśnieje:
Notr Dam święta Panieneczko,
Witam twego Jezuseczko
Bą żur o bą dju.

pularny, to Węgier z olejkami. Szopki wiej-
skie traktują go satyrycznie zarówno ze
względu na jego niezrozumiały język jak
też ze względu na jego zajęcia aptekarsko-
-lekarskie. Chłopi bowiem (w Szopce sied-
leckieJ)zarzucają mu nieuczciwość w leczeniu:

Jan: A ty, psie konowalu, tobie śtyry lata
świnie paść, a nie poczciwych ludzi kłams-
twem oszukiwać. Szelma Węgrzyn, ajtuś,
pajtuś! Jak mi zadał od samego ranka, aż
mnie wypędziła spod pierzyny Franka. To
ty taki doktór?

Doktor: A won z mego siopa! Co ty glupa
chlopa. Szalona czy w łeb pOś9ielona, a
won z mego siopa! (Wychodzą).

Być może, satyra ta skierowana jest nie
tyle przeciw Węgrom, ile przeciw lekarzom-
-szalbierzom, ale niezależnie odjej adresu,
w szopkach utrwalał się negatywny obraz
Madziara. Druciarz w Szopce radomskiej
mówi o nim po prostu:

A Madziar na rynku
Pije palinku.



Hulaj, prysta]l Sem bassa malinko! 8
Z czasem postać Węgra znika, a funkcje

lekarza przejmuje Zyd, który posiada te sa-
me wady. To dopiero w szopce literackiej
ar-ata dochodzi do demonstracji dozgon-
nej przyjaźni Węgrów z Polakami:

Węgier, Polak dwa bratanki,
Jak do szabli, tak do szklanki,
Obaj dzielni, obaj żwawi,
Niech im Pan Bóg błogosławi!

rys. Anna Capri/Gazeta Wyborcza

próba nawrócenia Żyda na nową wiarę.
Kiedy perswazje nie skutkują Chłop-ewan-
gelizator chwyta za palicę. Jest to działanie
akceptowane przez zwierzchność świecką
i kościelną, bo też odpowiednią kolędę
znajdujemy u księdza Mioduszewskiego:
.Zydzie! Zydzie! Messyjasz się rodzi ...". O-
czywiście wszystkie te zabiegi są z góry
skazane na przegraną, bo jak wyśpiewuje
Uzar z Szopki warszawskiej:

••-, • o"•• _'. •. • • "' .•.•• ; •• _ ...' .l .• -Ż, ." -. ~- ..
Węgier, Polak zawsze razem,
Skuci sercem i żelazem,
Choć im ciężko, choć im tward9J'
Przecie na świat patrzą hardo!
Najwięcej . miejsca w szopkach

poświęcono Zydowi jako człowiekowi in-
nej wiary, który w dodatku stanowił stały
element pejzażu narodowościowego
ziem polskich i dawnego państwa pol-
skiego. Najwyraźniej widać to w Szopce
łowickiej. Zaczyna się ona tradycyjnie
kolędą, potem występuje para Krako-
wiaków oraz Małgorzatka z Huzarami,
następnie jest śpiewka o pasterzach i
występ Ambrożego, który szuka swojej
kozy. Wres~cie szereg piosenek żydow-
skich lub o Zydach, z udziałem kilku po-
staci, krótka scena h'lliodowa i występ
proszalnego Dziadka.

Motywy żydowskie stanowią jedną
czwartą całego tekstu.

Szopki rozwijają kilka stałych motywów
żydowskich. Najczęstszym z nich jest

Żyd-ci, Żyd, Żydem był
i Zydem zostanie,
choć mu brodę zgolft,
już ma odwołanie. 1
Kpina z Zydów ma w Polsce długą his-

torię, co wielokrotnie zostało potwierdzo-
ne w literaturze. Na początku wieku XVII
wykorzystano z powodzeniem modę na
utwory przedstawiające satyrycznie
doświadczenia wojenne przymuszonych
do tego sług kościelnych (Wyprawa ple-
bańska, 1589, Wyprawa ministra na wojnę
do Inflant, 1605), by napisać także żydow-
ską wersję wydarzenia pt. Wyprawa ży-
dowska na wojnę, 1606. Pewne motywy
tego utworu zachowały się także w werte-
pach i szopkach.

Iwan Franko opublikował dwujęzyczny
tekst wertepu (polsko-ukraiński), w którym
scena przygotowań dO."wojny żydowskiej"
jest bardzo obszerna. Zydzi okazują się tu
niezwykle wojowniczy i nie mają w sobie
późniejszej pokory i uniżoności:

Pirszy Żyd (mówi):
A ty rabin
Bery karabin, A ty Srul
Bery kul,
A ty Mosku
Uchopi porochu po trosku,
A ty Icik
Chapay bycik,
A ty Abraam
Bery swoy kram
Drugy otpowiada:
Jakyi kram?
Pirszy Zyd (mówi):
Spylki, holki,
Rozny stuki
y sklanyi szapki.
A ty Dawidki
Byżi na horu, kozaki w czi ne widki.
Och wey mami ych!
A budem kozakiw woiowaty,
W pen wytinati,
A z nas budut duchi utikati. 12
W szopce intencja satyryczna jest silniej-

sza, choć obraz "wojny żydowskiej" wręcz
szczątkowy.

Zyd i Sura (śpiewają):
A Łajbuś przebywał
Z językiem figliwał
Wstań, wstań, Lejzora,
Stupaj do szkoła.
Wyjechali w pole, w pole
Stanęli w dole.
A tam se robili
Karabiny z gliny.
Ty, Mośku, daj prośku,
Ty, Smulu, daj kulu.
Będziem ścielali, będzie m zabijali
Pif, paf, puf! 13
Trafiła kula Szmula w brzuch.
Siedemnastowieczne żarty były niczym

wobec późniejszych wtrętów, które całko-
wicie upokorzały Zydów. Zyd był znienawi-
dzony jako lichwiarz (choć to utracjuszowska
szlachta robi z nim interesy), jeśli jest dok-
torem, jest obiektem napaści chłopów, jeśli
ma ładną córkę i żonę, musi ich strzec
przed żołnierzami, a przede wszystkim mu-
si służyć panu: szabas nie szabas: Jeśli jest
nieposłuszny, jest Kozak i bat "na Zyda":

Zyd (śpiewa)
lachcim, ciachcim, bim, bom, bom
Jak pan każesz, tak ci grom.
Niech mnie siabes nie winujei4
Co pan każesz, ja przyjmuje.
Twórcy szopek ludowych wytrwali przy

swej ksenofobii. Niezwykle rzadko zda-
rzało się, by raz wprowadzone motywy
niechęci wobec Zydów zostały usunięte lub
życzliwie zmodyfikowane. Taki wyjątek
stanowi tylko obraz Racheli i jej męża Ra-
bina, którym siepacze Heroda zamordowa-
li dziecko. Twórcy szopek okazują im
współczucie. Niemniej Zyd z intermediów
zawsze był skazany na szyderstwa i popy-
chanie. To dopiero w szopkach literackich
pojawiają się Zydzi, traktowani jako obywa-
tele kraju, w którym żyją od pokoleń. I tak
ar-Ot wprowadza na szopkową scenę po-
stać Berka Josielowicza, który dowodził
szwadronem jazdy pod księciem Józefem
Poniatowskim oraz Cymbalistę, którego
sobie pożyczył od Adama Mickiewicza. Or-
-Otowski Cymbalista nawiązuje jednak
bezpośrednio do nowszych wydarzeń:

Choć ja prosty Zyd - ino,
Z tą się zżyłem krainą,
Kocham lasy i łąki,
Chabry, zboża, skowronki,
Kocham ziemię tę całą,
Taką śliczną, wspaniałą,
I modlę się w pokorze:
.Dajże szczęście jej, Boże!"

3



W kręgu szopki
Grajcie, grajcie cymbałki,
Same polskie kawałki,
Jak to żołnierz wieczorem
Do ojczyzny szedł borem,
Jak to konik ułana
Grób wykopał dla pana,
I o Berku - żołnierzu
I o księciu - rycerzu.15

Chodzenie z szopką należało do najtrwal-
szych obyczajów ludu polskiego; obyczaju
przejętego z czasem przez warstwy inteli-
genckie. Szczególnie szopka krakowska
stała się powodem do dumy narodowej,
głównie ze względu na niewątpliwy
patriotyzm jej literackich inkrustacji
(Kościuszko pod Racławicami, wiersze Anny
Libery), i jej niezwykłą dekoracyjność. Szop-
ka cieszyła serca Polaków. Ale tak jak Og-
niem i mieczem nie znalazło uznania w

oczach pozytywisty Bolesława Prusa, tak
wielu pisarzy przeciwstawiało się projek-
tom przyjęcia szopki jako podstawowej for-
my teatru ludowego. Artur Górski pisał w
roku 1915: "...pomiędzy tą sztuką jasełek i
tym wychowaniem ku jasełkom, a po-
między dramatem życia i wychowaniem
przez życie - wspólnego nie ma dziś u ludu
nic".16

Oczywiście, tak jak ostało się Ogniem i
mieczem, tak ostały się szopki. Dobrze by
jednak ustalić dzisiaj, czy cytują one tylko
ksenofobijne emocje dawnych Polaków,
czy też wyrażają aktualny stan ich u-
mysłów.

1 (T.Ch.), Trzej Królowie i ten czwarty. "Gazeta
Stołeczna", 6 stycznia 1993, s. 4.
2 Tamże.

3 Dodatek do Pastorałek iKolęd z Melodyami,
Lipsk w drukarni Breitkopfa i Hertla, 1853,
s.270-274. .
4 Tamże, s. 226.
5 Tamże, s. 272.
6 Małgorzata Kamińska, Antologia szopki
polskiej. Praca magisterska. PWST, Wydział
Lalkarski w Białymstoku, 1985, s. 100.
7 Tamże, s. 165.
8 Tamże, s. 177.
9 Tamże, s. 270.
10 Tamże, s. 153-158.
11 Tamże, s. 137.
12 Ivan Franko, Do Istorii ukrainskogo vertepa
XVIII v. (wydanie fotooffsetowe), Moskwa 1991,
s.47-48.
13 Zygmunt Wasilewski, Szopka siedlecka. W:
Małgorzata Kamińska, op. cit., s. 163.
14 Zygmunt Wasilewski, Szopka siedlecka. W:
Małgorzata Kamińska, op. cit., s. 162.
15 Tamże, s.288.
16. Artur Górski, O teatrze ludowym, w:" Godło",
U, Warszawa 1915.

marionetkowy (duże 80-centymetrowe lalki
osadzone na sztywnym drucie), z rozbudo-
waną dekoracją przedstawiającą widok
Besanęon, gdzie w garażu przychodzi na
świat Jezus. Szopka z Besanęon ma o-
siemnastowieczny rodowód. Pierwszopla-
nową rolę gra tu Barbizier, lokalna figura
komiczna, rezoner, sprowadzający do
żłobka miejscowych notabli, co stwarza
dobrą okazję do rozwinięcia scenek o cha-
rakterze satyrycznym, a nawet politycz-
nym.

Teatr Malic z Barcelony (Hiszpania) za-
demonstrował fragmenty tradycyjnego wi-
dowiska katalońskiego Eis Pastorets

Marek Waszkiel

MISTERIUM
BOZONARODZENIOWE W ŁUCKU

Religijne źródła teatru dziś już nie
budzą wątpliwości pod żadną szero-

kością geograficzną. Zostały dowiedzione
dawno temu, a zmiany polityczne ostatnich
lat umożliwiły zaakceptowanie tego rodo-
wodu nawet w tych krajach, w których upar-
cie odrzucano istnienie jakichkolwiek
związków pomiędzy religią i światem wido-
wisk.

Nie tak odległe to przecież czasy, kiedy
i u nas Natalia Gołębska w gdańskiej "Mi-
niaturze", a Joanna Piekarska w poz-
nańskim "Marcinku" po raz pierwszy
zdołały wprowadzić do repertuaru swoich
teatrów Pastorałkę Leona Schillera. Od
tamtych lat (końca pięćdziesiątych) szopka
zadomowiła się na dobre w repertuarze
polskich teatrów lalek. W świadomości
wielu artystów tkwiła zresztą od dawna,
będąc źródłem inspiracji, czasem nawet te-
atralnych zainteresowań.

Jeśli jednak wymieniało się szopkę, to w
chwilę później wertep, betlejkę, jesle, gdyż
wszystkie te formy należały do bożonaro-
dzeniowej tradycji misteryjnej, przenikały
się nawzajem. Szopka ludowa w zasadzie
zaginęła. Dziś można ją spotkać wyłącznie
na scenach teatrów lalek albo w osobliwej
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postaci bogato zdobionych konstrukcji spo-
pularyzowanych przez krakowskie konkur-
sy szopkowe. Znacznie wcześniej zaginęły
wertep i betlejka, i mało kto troszczył się o
to, by pamięć o nich przetrwała. Dla nas
znacznie bliższy był Słowackiego "teatr mój
łojówką złoty" i literacki opis Sawy "w suk-
manie diaczka ruskiego, z wertepem
pełnym jasełek na plecach" niż konkretna
scenka wertepu znana z jakiegoś przedsta-
wienia.

I oto nagle na Wołyniu, na Ukrainie, w
Łucku zrodził się pomysł wskrzeszenia
bożonarodzeniowych tradycji. Daniło
Posztaruk, dyrektor tutejszego teatru lalek,
wspierany przez Henryka Jurkowskiego,
zorganizował wielką, międzynarodową im-
prezę: festiwal teatrów lalek pod hasłem
"Misterium bożonarodzeniowe".

W prawosławną wigilię Bożego Naro-
dzenia zjechali do Łucka lalkarze uk-
raińscy, białoruscy, rosyjscy, polscy, także
hiszpańscy, francuscy, niemieccy i kana-
dyjscy, by porozmawiać i pokazać te formy
lalkowego misterium, jakie przetrwały w ich
krajach. La compagnie Manches a Balais -
Korporation z Bosaneon (Francja) poka-
zała La creche (Szopka), wielki spektakl

(Pasterze). Kłopoty z bagażem, który nie
dotarł do Łucka, sprawiły, że Hiszpanie mu-
sieli ograniczyć swój spektakl do krótkiego
(pacynkowego) pokazu.

Piękne, poetyckie przedstawienie Figu-
rentheater Kobalt z Berlina (Droga do dzie-
ciątka w żłobku) nie miało wprawdzie
bezpośredniego związku z tradycyjnymi
formami teatru bożonarodzeniowego, było
za to artystycZnym przetworzeniem
wątków misteryjnych (ucieczka do Egiptu,
pasterze, adoracja), które złożyły się na
spektakl oszczędny, za to przejmujący i
pełen urody. W czarnej, pomarszczonej
tkaninie, okrywającej parawan, ujawniano
wciąż nowe, zaskakujące przestrzenie
sceniczne. Akcja nigdy nie wracała do tego

1, 2, 3. "Droga do dzieciątka w żłobku",
Figurentheater Kobalt, Berlin

4. Wertep, Miejski Kijowski Teatr Lalek

5. Barbizier, lalka z szopki z Bezeneon
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samego miejsca, określanego zawsze
symbolicznie (uschnięte drzewo-w scenie
pasterskiej, odcinający się na czarnym tle
łuk-aureola - w scenie adoracji, biało-cze-
rwono-żółty krąg światła reflektora - w cie-
niowej scenie wędrówki przez pustynię).
Lalki o wyrazistych, zdeformowanych obli-
czach, kryły w sobie jakąś głębszą prawdę
o życiu, o cierpieniu, które mu towarzyszy.

Polacy także nie przywieźli tradycyjnej
szopki (krakowskiej), co - słusznie zresztą
- parokrotnie wytknął Adam Kilian. Łódzki
"Arlekin" pokazał skróconą wersję Ludowej
szopki polskiej w opracowaniu Jurkowskie-
go (reż. Stanisława Ochmańskiego), olsz-
tyński rodzinny teatr Grażyny i Mirosława
Korzunowiczów - bardzo osobistą, kame-
ralną szopkę domową.

Najwięcej było wertepów: łucki, stanisła-
wowski, kijowski, charkowski, tj. przywie-
zione przez teatry z tych miast (w przypadku
Charkowa - przez studentów tamtejszej
szkoły lalkarskiej. Określenia te nie mają
bowiem tego znaczenia, jakie ongiś niosły
słowa: krakowska, warszawska czy wi-
leńska w odniesieniu do szopki. A jednak
były to różne wertepy. Różnice wynikały
głównie z innych koncepcji scenograficz-
nych bądź reżyserskich. Wertepy: łucki i
stanisławowski łączyły plan lalkowy z ak-
torskim, na wzór naszych przedstawień
szopkowych. Dużo w nich było dobrego ak-
torstwa i lalkarskiego rzemiosła, ale był to
teatr wykoncypowany, wyreżyserowany.

Najciekawszy wydał mi się jednoosobo-
wy wertep Włodzimierza Zawalniuka z
Miejskiego Kijowskiego Teatru Lalek (reż.
Siergiej Jefremow, scen. Irina Uwarowa).
Może dlatego, że była to propozycja naj-
czystsza gatunkowo, jednorodna. Duża,
błękitna skrzynka wertepu, ozdobiona na
zewnątrz motywami kwiatowymi i wizerun-
kami ptaków, miała konstrukcję trójdzielną.
Szerokie, otwierające się wrota z wymalo-
wanymi wewnątrz aniołami (u góry) i pej-
zażami (u dołu), odsłaniały dwa piętra
(niebo i ziemię), na których rozgrywała się
akcja lalkowa: sceny adoracji, pokłon
Trzech Króli oraz historia kozaka Zapo-
rożca. U dołu skrzynki umieszczono piekło,
na którego wewnętrznych wrotach wyma-
lowano ogromnego smoka-potwora poże-
rającego grzeszne duszyczki.

Lalki, zresztą we wszystkich wertepach,
są niewielkimi figurkami osadzonymi na
podstawkach. Niektóre są odrobinę zme-
chanizowane. Wszystkie figurki poruszają
się w rowkach wyciętych w podłodze posz-
czególnych scenek wertepu (między
podłogą górnej scenki i sufitem dolnej znaj-
duje się przestrzeń, w której animator prze-
suwa lalki). Ruch jest tu zatem
ograniczony, co nie przeszkadza jednak,
by w rękach dobrego lalkarza był urozmai-
cony, różnorodny i bogaty.

Przez wertepową scenkę przewija się
kilkadziesiąt postaci, wśród których nie
brakuje typów współczesnych, gdyż w wer-
tepie - jak w szopce - jest miejsce na aluzje
i satyryczne docinki. Rządzi tu jednak nie-
podzielnie Zaporożec, przerastający po-
zostałe lalki rozmiarami i temperamentem.

Łucki festiwal, któremu towarzyszyła też
międzynarodowa konferencja nt. tradycji
bożonarodzeniowych w europejskim lal-
karstwie, otwiera - miejmy nadzieję - cykl
bardziej regularnych spotkań lalkarzy, dla
których misteryjne korzenie teatru znaczą
więcej niż historia zapisana na kartach u-
czonych rozpraw. W każdym razie takie ży-
czenie wyrażali uczestnicy styczniowego
festiwalu.
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Recenzje

.1

Joanna
Rogacka Muzeum

w teatrze.
Teatr w muzeum

Celem mojej podróży do Opola był Król
malowany- sztuka Urszuli Kozioł wy-

reżyserowana przez Leszka Czarnotę.
Spektakl komplementowała lokalna prasa.
Temat "nagiego króla" - wiecznie żywy w
ujęciu andersenowskiej baśni, w drama-
tycznej wersji z lat siedemdziesiątych, za-
brzmiał niestety nieco anachronicznie.
Zwłaszcza zaś, "uwspółcześniające"
baśniowe realia sekwencje o ufoludkach.
Odnosiło się wrażenie, że zostały one
sztucznie podłączone do fabuły Nowych
szat cesarza. Ponadto dla gromadki przy-
byszów z kosmosu także Andrzej Czyczyło
nie znalazł formy plastycznej mieszczącej
się w konwencji widowiska. Bo oto nagle do
akcji rozgrywanej w stylu komedii dell'arte
wtargnęły, jakby wzięte z innej sztuki, lalki
- bezosobowe podługowate stworki.

Na tym mogłabym zakończyć listę pre-
tensji do opolskiego spektaklu, gdyby nie
rażący brak konceptu reżyserskiego w klu-
czowej scenie, kiedy to ma nastąpić obja-
wienie światu rzeczywistej nagości króla.

I tyle to o Królu malowanym - żartobli-
wym teście na głupotę władzy i oportunizm
podwładnych.

xxx

Pastorałki Tytusa Czyżewskiego obej-
rzałam niejako przy okazji. Scenerią dla wi-
dowiska jest wnętrze drewnianego
kościółka w Muzeum Wsi Opolskiej w Bier-
kowicach, dokąd dowieziono garstkę
widzów teatralnym autokarem. Zasiadłszy
w kościelnych ławach staliśmy się świad-
kami misterium Bożego Narodzenia, two-
rzonego przez ludowego twórcę - poetę i
rzeźbiarza, który samotnie przeżywa wy-
darzenia nocy wigilijnej.

Zgrzebne drewniane figurki zwierząt i a-
niołów adorujące Złobek zaludniły ogrom-
ny stół będący i miejscem szopkowej akcji,
i warsztatem twórcy. Poddane stylizacji na
ludową sztukę prymitywną, niosły osobliwą
kategorię autentycznego wzruszenia, o-
becną jakże wyraźnie w naiwnej poezji
Pastorałek wielkiego polskiego formisty i
futurysty.

Tadeusz Rudnicki zagrał rolę ludowego
twórcy poddanego twórczym i religijnym u-
niesieniom. Pełen ciepła i dobroduszności
oddawał hołd Nowo Narodzonemu, skła-
dając Mu w ofierze dzieło własnych rąk i
serca.

Trudno w przypadku Pastorałek
Czyżewskiego mówić o odkryciu repertua-



Tadeusz Rudnicki w spektaklu
,,Pastorałki"

rowym. Ale z całą pewnosetą można
stwierdzić, że te niełatwe do wystawienia
teksty szopkowe w realizacji opolskiego te-
atru stanowią doskonały wyraz zafascyno-
wania poety sztuką prymitywu.

Król malowany Krystyny Kozioł wg baśni H.Ch.
Andersena

Nowe szaty cesarza Reż. Leszek Czarnota.
scen. Andrzej Czyczyło, muz. Stanisław Fi-
jałkowski. Opolski Teatr Lalki i Aktora im. Alojze-
go Smol ki. Prem. wrzesień 1992.

Pastorałki Tytusa Czyżewskiego. Oprac. tekstu
Tadeusz Pajdała, reż. Krystian Kobyłka, scen.
Andrzej Czyczyło, muz. Andrzej Zarycki, wyko-
nanie Tadeusz Rudnicki.
Opolski Teatr Lalki i Aktora im. Alojzego Smolki.
Prem. grudzień 1992.

Stacja Sosnowiec. Do Będzina trzeba
jechać około 20 minut tramwajem nr 21.

Mało pociągająca fabryczna okolica, tu i
tam domki. Zniszczone, odrapane. Braki u-
rody litościwie kryje śnieg. Na zakręcie
przed Czeladzią wyłania się wzgórze ze
starym, kamiennym zamkiem-muzeum i
kościołem. Do kościoła przylega cmentarz,
do cmentarza - ulica Teatralna. Stoi tu bu-
dynek, należący do parafii, w którym mieści
się Teatr Dzieci Zagłębia. Ksiądz pro-
boszcz nie pragnie go rewindykować; od
nowego sezonu obniżył nawet czynsz o
połowę.

Przez ponad 30 lat teatr prowadził Jan
Dorman, legenda polskiego lalkarstwa,
twórca, którego ze względu na indywidual-

ność i konsekwencję porównywano do Ta-
deusza Kantora. Zmarł w 1986 roku, o
czym przypomina tablica ku czci. Kierować
teatrem przestał w 1978. Widać władzom
w końcu znudziła się awangarda docenia-
na przez nielicznych koneserów. Tego te-
atru nie można naśladować, bo jeśli
prawdą jest, że styl to człowiek, to styl Dor-
mana skończył się wraz z nim.

Od marca 1992 teatr prowadzi Małgo-
rzata Majewska. Polonistka, reżyser po

białostockiej filii warszawskiej PWST. Jest
dyrektorem z konkursu - zastąpiła na tym
stanowisku Grzegorza Lewandowskiego
po 13-letniej kadencji i Waldemara Musiała
po niespełna rocznej. Za czasów Lewan-
dowskiego funkcjonowało przy teatrze stu-
dium, które wypuściło 50 absolwentów.
Spośród 11 osób składających się na
zespół artystyczny większość jest właśnie
po tym studium. Grają dla widowni
mieszczącej 314 osób. Teatr wymaga mo-

Teatr Dzieci Zagłębia
- dzisiaj

Hanna Baltyn
dernizacji. Dzięki specjalnej dotacji zamon-
towano już nowoczesny system oświetle-
niowy. Następnym krokiem będzie
kompleksowa wymiana aparatury
nagłaśniającej, bo obecna buczy i rzęzi.
Teatr w połowie utrzymuje miasto, w poło-
wie wojewoda katowicki. Ten ostatni oka-
zał się pod koniec roku bardzo hojnym
mecenasem. Dobrze to wróży projektom
remontowym.

Oglądam salę na przedstawieniu Małe-
go tygrysa Pietrka Hanny Januszewskiej.
Scena jest duża, o dobrych proporcjach,
praktycznie można tu zagrać wszystko. O-
sobiste gusta artystyczne pani dyrektor
ciążą raczej ku poetyckiemu, trudniejsze-
mu repertuarowi, ku sztukom Joanny Kul-
mowej. Ale dyrektorowanie - więc
pozyskiwanie widzów - zmusza do rozma-
itych koncesji. W tym wypadku - bez szko-
dy artystycznej. Tygrys Pietrekto spektakl,
który Małgorzata Majewska przygotowała
we współpracy ze swym ulubionym sce-
nografem, Rajmundem Strzeleckim. Bez

Marta Tadla (Tygrys Pietrek)
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Marta Tadla (Tygrys Pietrek)

świeżych rozwiązań estetycznych klasycz-
na już sztuka Januszewskiej byłaby tylko
dość banalną, moralistyczną ramotką.

Gdy odsłania się kurtyna, dzieci patrzą
na czarną głębię sceny, której swoistą, ru-
chomą "architekturę" tworzą setki metrów
pogrubionego kolorowymi szmatkami
sznura. Na tle tej plątaniny lian pojawia się
tygrys Pietrek (Marta Tadla), sympatyczny
maminsynek, który wszystkiego się boi.
Aktorka jest jedyną postacią żywego planu
- reszta to płaskie, jednostronnie uka-
zujące się postaci-parawany. Te kostiumy-
-przesłony to jakby nosze z "nóżkami",
obciągnięte płótnem i kryjące ciało aktora.
Sponad nich wyłaniają się ruchome głowy
na kijach, podwyższające w miarę potrzeby
sylwety. Tak wygląda mama Pietrka, stado
odważnych tygrysów, które za tchórzostwo
odbierają małemu prawo zdobienia płowej
skóry paskami, a także inne postaci bajki.

Pojawiają się one kolejno, jak w szopce.
Mamy więc krokodyla, małpy o wspólnym
tułowiu, czarno-białą zebrę. Zwierzęta
drwią z bojaźliwej natury Pietrka. Tygrysek
nabiera przekonania, że odwagę można
kupić na targu albo wyuczyć się jej w woj-
sku czy w towarzystwie strzelających i ga-
lopujących kowboi. Gdy te źródła zawodzą,
wraca pod skrzydła mamy. Ale chora ma-
ma nie jest już silną opiekunką. Sama wy-
maga troski i pomocy. Pietrek więc - nie
bacząc na burzę i spienioną rzekę, sprowa-
dza doktora, a tygrysia rada zwraca mu
paski.
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Figury sztuki, choć płaskie, ograni-
czające więc sceniczny ruch aktorów do
działań frontalnych, nie są monotonne. U-
rok ich polega na prostocie formy pożenio-
nej z geometrią wzorów "ciał", które
układają się w bardzo ładne obrazy i grupy.
Ponadto udaje się im stworzyć iluzję ruchu,
a nawet pędu i galopu (trzy bryłowate,
zsyntetyzowane rumaki kowboi). Są też
duże, a przez ruchome szyje jeszcze
większe, więc mały tygrys jest w zestawie-
niu z nimi naprawdę mały.

W użytej przez scenografa stylistyce i
kolorystyce widać inspiracje Wschodem i
Afryką, do których Strzelecki się przyznaje.
Gra barwnych plansz nie męczy kolorys-
tyczną kakofonią - widać sporą dyscyplinę,
komponowanie w manierze fowistów czy,
jak przy projekcie zebry, surowość a la pop-
-artowy dance macabre. Realizatorom
Tygrysa udało się wygrać na jednym, za-
sadniczym pomyśle, cały spektakl. Daje to
walor harmonii i prostoty, tak stosownej w
sztukach dla najmłodszych. Unikając "rea-
listycznego" naśladowania rzeczywistości,
jakim często grzeszą lalki teatralne, Ma-
jewska i Strzelecki po pierwsze, uzyskali
wyróżnik stylistyczny, a po drugie wpuścili
do teatru abstrakcję malarską na tyle bez-
boleśnie, że dzieciom, szybko łapiącym
konwencję, pod koniec wydała się ona o-
czywista, co nagrodziły brawami.

Ta oryginalna, dopasowana do odpsy-
chologizowanej, "szopkowej" bajki forma,
każe zwrócić na to przedstawienie uwagę
organizatorów bielskiego festiwalu. Za-
strzeżenia budzi jedynie strona dźwiękowa
- nie najlepsza jakość nagrań i niedopaso-
wanie siły głosu ludzkiego do natężenia
muzycznego podkładu. Ale są to usterki re-

formowalne. Zwłaszcza, że sama muzyka
Andrzeja Hundziaka jest rytmiczna, moty-
wy łatwo wpadają w ucho i pasują gry ab-
surdalnie czasem, wyłącznie dla
konsonansu zestawionych sylab w refre-
nach Januszewskiej.

Prócz Tygrysa TDZ ma w repertuarze
Tomcia Paluszka Jerzego Zaborowskiego,
również w scenografii Strzeleckiego, w
reżyserii Zofii Miklińskiej, co do którego
trwają starania o realizację telewizyjną w
charakterze "dobranocki". Zakochani,
spektakl inspirowany rysunkami Peyneta,
to wznowione przedstawienie Krzysztofa
Raua, który być może przyjedzie też na
występy gościnne z Wakacjami smoka Bo-
nawentury Wojtyszki, zrealizowanymi w
prywatnym Teatrze 3/4. (Tu problemem
jest ilość "gastroli" - dla gości opłacalne są
4-5 występów, zaś teatr nie może pozwolić
sobie bez krzywdy dla własnych aktorów
na więcej niż 2. Salomonowym wyjściem
będzie zapewne zaproszenie łączone -
także do innych placówek regionu).

Trzewiczki Andersena to liryczny,
wspomnieniowo-wrażeniowy autorski
spektakl Michała ~osińskiego, a z korepe-
tycji muzycznych dla aktorów wyrósł po-
mysł adresowanego do starszej widowni
Całe-baru z piosenkami Piotra Furtasa.
Ostatnią premierą jest Krzesiwo Anderse-
na w reżyserii Bohdana Łobody, zaś naj-
bliższą - szkocka baśń Dziewczyna z
morza Wojciecha Wieczorkiewicza w sce-
nografii Leokadii Serafinowicz. To na dużej
scenie, bo na Scenie Miniatur Teatralnych
zagości utwór Wszyscy kochamy Barbie
Jerzego Niemczuka (swoją drogą, przynaj-
mniej jako hasło wywoławcze, Barbie jako
propozycja estetyczna jest tak odległa od



opisanego tu Tygrysa, jak niebo od ziemi;
TDZ stawia, być może, na najbardziej ra-
dykalnyeklektyzm).

Z inicjatyw okolicznościowych warto
wspomnieć o pomyśle upamiętnienia rocz-
nicy zagłady będzińskiego getta wieczo-
rem piosenek żydowskich w opracowaniu
"ostatniego klezmera" Rzeczypospolitej,
Leopolda Kozłowskiego. Małgorzata Ma-
jewska ma dobrą rękę do takich pomysłów.
Ubiegłej jesieni zorganizowała na przykład
udany konkurs na współcześnie napisaną
szopkę bożonarodzeniową, którego laure-
atkami zostały ex aequo Joanna Kulmowa
i Zofia Miklińska. Oba utwory zostaną, w
dwu kolejnych sezonach, zrealizowane
właśnie w okresie świąt. Pytam, jaki reper-
tuar byłby tu, w Sędzinie, idealny. Dobra
komedia, dobry musical i dobry spektakl
poetycki. Ciekawi mnie też, czy teatr ma
dość pieniędzy na funkcjonowanie, czy nie
musi oszczędzać na wystawie nowych rze-
czy. Okazuje się, że gros pieniędzy "zjada"
utrzymanie budynku i stałe - wcale nie naj-
wyżej płatne - etaty. Dlatego wpływy z ka-
sy, zabieganie o widza, są stałą troską
dyrektorki. Udało jej się wprowadzić oby-
czaj grania zawsze w niedziele, o 16.00,
kiedy rozleniwione rodziny siedzą na ogół
przed telewizorami. Frekwencja, odpukać,
jest.

Teatr będąc organizmem w połowie miej-
skim, pragnąłby grywać jak najwięcej w swo-
jej siedzibie, najlepiej w końcu do tego celu
przystosowanej. W 1992 zagrano tu 240
spektakli. Nie można jednak rezygnować z
objazdów po rodzimym województwie kato-
wickim, a także częstochowskim, bielskim,
krakowskim, nawet opolskim.

Jednym z punktów autorskiego progra-
mu rządzenia Małgorzaty Majewskiej,
przedstawionego radnym, była obietnica
silnego związania teatru ze środowiskiem
szkolnym, integrowanie i pomoc w facho-
wej organizacji zajęć amatorskich. Służą
temu staże dla nauczycieli, gdzie uczy się
ich, jak zrobić coś z niczego, jak przekazy-
wać tajniki animowania naj prostszych
przedmiotów, jak zabierać się do opraco-
wania dramaturgicznego, scenicznego i
muzycznego wybranych tekstów, jak pro-
wadzić próby. Ta otwarta, pozytywna po-
stawa, konkretny program, pragmatyzm i
zdrowy rozsądek, a jednocześnie profesjo-
nalizm i radość z uprawiania zawodu reży-
sera lalkowego sprawiły zapewne, że
komisja decydująca o obsadzie stanowiska
dyrektora TDZ, zaproponowała je właśnie
Majewskiej. Poza tym stąd pochodzi, tu od-
bywała staż - jest u siebie.

Jeśli czegoś jej można życzyć, to kierow-
nika administracyjnego z prawdziwego
zdarzenia, który zdejmie z jednoosobowej
dyrekcji część managerskich obowiązków,
pozostawiając troskę o poziom. No i
widzów, którzy będą chodzić na przedsta-
wienia z własnej woli i z ochotą, nie zapo-
minając o żywym teatrze na rzecz wideo i
kreskówek w telewizji satelitarnej.

Kiedy już wychodziłam, podsłuchałam roz-
mowę w sekretariacie. - Wiesz, w Tłusty
Czwartek na piosenkach było pełno. - A z
kasy poszło siedem biletów - dorzuciła pani
sekretarka. - Jak to? - wtrącam, bo coś mi
nie gra. - A tak, reszta to byli sami przyjaciele.

Mały tygrys Pietrek Hanna Januszewska.
Reż. Małgorzata Krajewska, scen. Raj-
mund Strzelecki, muz. Andrzej Hundziak,
ruch scen. Lidia Sień. Teatr Dzieci
Zagłębia, prem. wrzesień 1992, Sędzin

Czy jesteście Państwo pewni, że dob-
rze znacie Kubusia Puchatka? We

mnie zachwiał tą pewnością Piotr Toma-
szuk, który świeżo zrealizował na scenie
warszawskiego "Guliwera" własną adap-
tację książki Milne'a w tłumaczeniu Ireny
Tuwim. Pucha tek i Chatka Pucha tka to, jak
pamiętamy, zbiór luźnych opowiastek i his-
toryjek, których bohaterami są mieszkańcy
Lasu, czyli zabawki z pokoju dziecinnego
Krzysia. Tomaszuk na tyle opanował
trudną sztukę kontaminacji, że z rozmai-
tych wątków, scenek, mruczanek i ka-
wałków dialogu utkał zwartą, intrygującą

opowieść o wątku niemal kryminalnym. Do
poczciwego liryzmu prozy Milne'a dodał na
scenie element sensacji, intrygi, grozy nie-
omal, nie zatracając przy tym ani łuta ze
śmiesznych, humorystycznych elementów
bajki, która od pokoleń ma poczesne miej-
sce w dziecinnych biblioteczkach. Niemała
w tym zasługa znakomitych współpracow-
ników z "dużego" teatru - projektantki kos-

Alina Gielniewska (Kangurzyca),
Marek Tyszkiewicz (Tygrys),
Maciej Dużyński (Kłapouchy)

Miód
wierszaliński
Hanna Baltyn
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tiumów Zofii de Ines i autora rytmicznej,
cyrkowo-marszowej muzyki Jerzego Sata-
nowskiego.

Zanim na scenie pojawią się aktorzy,
możemy podziwiać solidny, mieszczański
stół, nakryty zdobnym koronkami obrusem,
na którym siedzi wysłużony, zdeformowa-
ny od przytulania, przybrudzony Kubuś Pu-
chatek - miś o bardzo małym rozumku.
Okaże się, że i on, i inne zabawki, mają
swoje żywe, wyraziście i niekonwencjonal-
nie zarysowane odpowiedniki. Kubuś to
chudy i wysoki Marek Cyris w przydużej
bonżurce i paskudnym włóczkowym bere-
ciku (taki trochę Krzysiopuchatek). Królik,
spirytus movens całej akcji, czyli śledztwa,
to pełen energii Aleksander Skowroński, w
kostiumie a la Sherlock Holmes. Cudowny,
zestrachany Prosiaczek Pawła Sikory to
skrzyżowanie gimnazjalisty z kafkowskim
prokurentem - ma ulizane włoski z prze-
działkiem, okularki i przykrótkie spodnie -
sama niedojrzałość. Kłapouchy (Marek
Dużyński) nosi jakiś były mundur studenta
z Dostojewskiego, długi czarny szal i jest
groźny jak potomek anarchistów z 1905-go.
Z kolei oświatową pracę u podstaw z lat
20-tych przywodzi na myśl Sowa
Przemądrzała (Sylwia Mancewicz), zaś typ
eleganckiej damy prezentuje Alina Giel-
niewska, dobrze wychowana Mama-Kan-
gurzyca. Georgi Angiełow (Maleństwo)
jakby zszedł prosto z kart Gucia zaczaro-
wanego, a Tygrys (Marek Tyszkiewicz) dla
odmiany z Wiecha. To nie były kostiumy,
tylko ubrania - poprawił mnie słusznie nie-
letni ekspert, spytany, jak mu się podobały.
A podobały się.

Aleksander Skowroński (Królik),
Paweł Sikora (Prosiaczek),

Maciej Oużyński (Kłapouchy)

Dorosłym też się podobała zawsze o-
becna w przedstawieniach Tomaszuka gra
z konwencjami, zaskakujące wydobywanie
sensów ze słówek tak niewinnych, jak
choćby infantylne "A kuku!". Rzecz zaczy-
na się bowiem jak dramat mieszczański,
jak sztuka Czechowa, w której zebrani w
salonie bohaterowie gawędzą niezobo-
wiązująco o codziennych sprawach lub zaj-
mują się ulubionymi czynnościami. Gdy nie
grają - kibicują w krzesłach, na których w
głębi sceny leżą również instrumenty i rek-
wizyty (pluszowe i gumowe zwierzęta, ład-
ny, secesyjny komplet łazienkowy).

Oto miś za stołem poszukuje miodu w sło-
iku, gdzie go dawno nie ma, jeśli pamiętamy
o żartoczności naszego przyjaciela. Który
żartok bywa szczery wobec samego siebie?
Kubuś idzie na skargę do Królika, podejrzliwe-
go dżentelmena, który nie od razu otwiera
drzwi, bo w lesie przecież strach wpuszczać
obcych do domu. Dołącza tchórz-Prosiaczek,
donosząc, że widział ślady zrobione przez ja-
kieś dzikie zwierzę. Atmosfera zagrożenia na-
rasta. A że dziecinny pokój mieści się w
Polsce, więc trzeba znaleźć winnego.
Najchętniej - obcego. Ofiarą ksenofobii i szo-
winizmów zawistnych, przywiązanych do sta-
tus quo mieszkańców Lasu ma się stać
przybyła niedawno Kangurzyca ze swym Ma-
leństwem. Do listy protestujących dołącza
Kłapouchy, któremu zaginął ogon. Czyja to
sprawka? Kangurzycy. Siła doradcza, Sowa,
lubi pohukiwać w chórze. Dochodzi więc do
narady, gdzie rodzi się postanowienie - niech
gwalt się gwaltem odciśnie. Porwiemy Ma-
leństwo i powiemy ,A kuku!". ,A kuku!" będzie
znaczyło - wynoś się z tego lasu!

Pamiętamy, że Mama-Kangurzyca
miała jednak poczucie humoru i zamiana
Maleństwa na Prosiaczka stała się okazją
do przykrej nauczki dla intrygantów, po

której w lesie zapanował spokój i harmonia,
zakłócane jedynie wybrykami Tygrysa. Tak
się kończy nieudany szantaż i.dochodzenie
w sprawie miodu. Teatralnie - sam .rnjut"
wierszaliński. ,A na garnku tak jak druVnapi-
sane byo MJUT' - mówi piosenka Puchatka,
i możemy jej wierzyć. Przedstawienie z wyp-
reparowanym precyzyjnie wątkiem szukania
winnego, ma wartką akcję, nieodzowne w te-
atrze dla najmłodszych elementy bezpośred-
niego kontaktu z widzami: Gdzie jesteś,
Maleństwo, dzielny kawalerze? (przy tej
kwestii aktorzy poszukują skocznego kan-
gurka między rzędami) oraz bardzo, bardzo
dobre aktorstwo, tak często nieobecne w.do-
rosłym" teatrze.

Ta nowoczesna propozycja teatru dla
dzieci, który na tyle wysoko stawia artys-
tyczną poprzeczkę, że jego widzowie - tak
właśnie chowani - i w przyszłości odróżnią
teatralną prawdę od kiczu. Bardzo mnie
cieszy, że taki model teatru uczy ironii od
małego, uczy śmiechu na kontrze, uczy
dystansu, a nie tylko .piersżywaniia". Kibi-
cuję Tomaszukowi od paru lat, "Wierszali-
nowi" , jako autonomicznej propozycji
artystycznej - od początku. Bez zawodu.
Oby tak dalej. W tym teatrze aktor jest ak-
torem, nie tylko anonimowym animatorem.
Zespół - zespołem. A reżyser wie, o co mu
chodzi i wiedzę tę oraz intencję umie prze-
rzucić przez rampę. Na przedstawieniach
"Wierszalina" było na widowni sporo ak-
torów z innych teatrów lalkowych. Myślę,
że starczy im pomyślunku, by to, co u To-
maszuka najlepsze, zaprowadzić i u siebie.

Kubuś Pucha tek A.A. Milne. Adaptacja Maciej
Dużyński, Piotr Tomaszuk, reż. Piotr Tomaszuk,
scen. Zofia de Ines, muz. Jerzy Satanowski.
Towarzystwo Wierszalin - Teatr, Teatr
"Guliwer', prem. luty 1993, Warszawa
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Jest pierwszy śnieżny dzień zimy
92/93. Katowice toną w mokrym, lep-

kim śniegu. W teatrze "Ateneum" za-
kończono właśnie generalny remont.
Wchodzimy na otwarcie ekspozycji w wes-
tibulu. Całość wysmakowana, utrzymana w
kolorach czerni i bieli. Zawieszony pod su-
fitem manekin-lalka w pstrym stroju i karna-
wałowej masce prowadzi na nitkach dwie
marionetki w tych samych kolorach - Pier-
rota i Kolombinę. Na ścianach biało-czarne
grafiki, w gablotach afisze i sztrajfy z tytuła-
mi sztuk znajdujących się w bieżącym re-
pertuarze. Na ścianie umieszczono wiersz
Urszuli Bień pt. Lalkarz. Cały ten "wstępny
rozdział" jest autorstwa plastyka, specjalis-
ty od reklamy - Zbigniewa Mętraka.

Przed publicznością zaproszoną na pre-
mierę Lalkarza otwierają się drzwi sali teat-
ralnej. W głębi widoczna scena bez
kurtyny. Na tle czarnych kotar i horyzontu
widoczne dwa odrealnione wiklinowe drze-
wa obwieszone barwnymi lalkami o
wyjątkowej urodzie.

Na scenie pojawia się Lalkarz i rozpo-
czyna przekorny dialog z dziecięcąpublicz-
nością. Dopisany do spektaklu prolog
poglądowy wprowadza widzów w tajniki
technik animacji. Dzieci uczą się piosenki
Chodzi Lalkarz światem, wreszcie ożywa
plan parawanu. W światłach pojawiają się
pacynki - Kreska i Kropka. Dzięki prze- .

Powyżej:
Piotr Gabriel (Lalkarz)

Obok:
Kreska (Ewa Bryk), Kropka (Bogusława

Jaremowicz)
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Białe na czarnym
Impresje z premiery

Jaromir
Chomicz

myślnym, okrągłym okienkom w parawanie
- dotąd maskowanym -lalki prowadzą za-
bawną w zamyśle animacyjnym grę, z u-
działem Lalkarza.

Biel lalek, czerń tła, gra świateł, przeza-
bawne .przewłeczkl" lalek przez okienka, o-
czarowują dziecięcą publiczność. Reżyser
spektaklu, Janina Keszkowska, ekspert od
spraw animacji, wydobywania ładunku poezji
z tekstu i ruchu lalką, przygotowała przedsta-
wienie błyskotliwe i pełne wdzięku.

Wspaniale wypadły w tandemie lalek
białych - Ewa Bryk i Bogusława Jaremo-
wicz. Lalkarza zagrał z dużą swobodą sce-

niczną Piotr Gabriel. Piotr Janiszewski
wspomagał ruch lalek w zaiste karkołom-
nych popisach animacyjnych.

Repertuar teatru "Ateneum" zyskał
cenną pozycję, która wszkże grana być
musi w warunkach stałej sceny ze względu
na grę świateł i ciemności, która jeszcze
raz uzasadnia tytuł mojej impresji: Białe na
czarnym.

Lalkarz Martina Stevensa. Przekład Henryk Jur-
kowski, tekst piosenki Jan Wilkowski, reż. Janina
Keszkowska, scen. Alicja Ku ryło, muz. Jerzy
Bechyne. Prem. grudzień 1992 r.
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Do Boga daleko,

Z przesławnej Piotrkowskiej - prome-
nady Łodzi miasta trzeba skręcić w

Zamenhoffa, a potem, tuż za Gdańską,
wejść w zaułek, utworzony przez pozos-
tałości dawnych murków i ogrodzeń
podwórkowych, kończący się obejściem
zamkniętym półokręgiem jakichś zrujno-
wanych budyneczków i baraków. Na
drzwiach jednego z nich afisz spektaklu
Fausta i Don Juana. Za drzwiami mikrosko-
pijny przedsionek, z niego wejście na salę
widownianą - niską, ciasną, wąską i nie-
wielką. W obu pomieszczeniach mroczno,
dziwnie, tajemniczo. I nade wszystko zas-
kakująco, bo idąc przez banalne zakamarki

nie spodziewamy się tego, że dotrzemy do
czegoś, co przypomina kaplicę sekty czy
izbę wtajemniczeń. Cała widownia jest 0-

kotarowana na czarno, na widzów czekają
proste czarne ławy ustawione w kilku
rzędach, z przejściem pośrodku. Wnętrze
sprawia wrażenie zatłoczonego, wypełnio-
nego do imentu. Perspektywę sali też za-
mykają czarne kotary. Pomiędzy nimi a ~
pierwszymi rzędami ław czarny, drewniany :~
okrągły podest umieszczony niewiele Gi
ponad podłogą. Ma ze trzy metry średnicy. N
Tyłem dotyka kotar zascenia, z przodu wi- 3:
downię ma o krok, w wąskich przejściach ~
pomiędzy podestem a bocznymi ścianami ~
stoją pulpity-mównice. Ze wspartych na c3
nich ksiąg, przy blasku świec zostaną od-
czytane kunsztowne prologi i epilogi obu IiScena z "Don Juana",

Tomasz Pietrasik (Don Lorenzo)

12

historii. Tak wygląda Scena dla Dorosłych
teatru .Pinokio" zapraszając na seans
Fausta i Don Juana.

Spotkanie w jednym spektaklu dwu naj-
popularniejszych bohaterów teatru lalko-
wego, dwu uosobień potężnych mitów
kulturowych wydaje się tak paradoksalnie
oczywiste, że aż zastanawiające i skła-
niające do głębszych uzasadnień tej teat-
ralnej konfrontacji. Co więc łączy, a co
dzieli Fausta i Don Juana - tych wziętych
z rękopisów starych czeskich lalkarzy?
Przede wszystkim łączy ich to, że obaj zo-
stają potępieni. Bezapelacyjnie, bezwarun-
kowo, spektakularnie. Potępieni ponad
wszelką wątpliwość. Dalej, obaj odczuwają
pustkę istnienia, obaj są nienasyceni i obaj
gonią za marą przybierającą różne, złudne
kształty. Poza tym wszystko ich dzieli.
Faust jest stary, Don Juan młody. Faust

do pie



Henryk I. Rogacki

jest uczonym bystro władającym rozumem
spekulatywnym, Don Juan ma tylko swoją
praktyczną mądrość sprowadzającą się do
odwagi czynu. Faust to lojalny obywatel i
spokojny dziadyga, Don Juan zaś to zawo-
dowy kontestator i młody bandyta, którego
występki łatwo uczynić kanwą romantycz-
nych "książek zbójeckich". Zupełnie jakby
użyczyli mu coś ze swych losów i osobo-
wości: i Karol Moor, i Hernani, i Abelino
"bandy t wenecki". Faust zawiera pakt z
diabłem w dużej mierze po to, iżby zyskać
odwagę czynienia zła i gwarancję
występnej skuteczności grzechu, Don Ju-
an umawia się tylko z własnądusząna per-
manentne szukanie i czynienie zła. Zła i
tylko zła. Zła z premedytacją. Premedy-
tacją niekiedy naiwną. W tej tęsknocie za
prowokacyjnym grzechem młody hisz-
pański panek przypomina ową, sportreto-

kła głęboko waną przez Stendhala, hrabinę-libertynkę,
która w upał racząc się lodami wzdychała
.Ach.żeby to był jeszcze grzech ...''. Faust
zawodowy teolog, zdaje sobie dokładnie i
konsekwentnie sprawę z następstw paktu
z diabłem, zna dokładnie zaświaty i zasady
boskiej sprawiedliwości. Oszukując tędy
sam siebie kupuje sobie złudzenie ziems-
kiej nieśmiertelności. Don Juan bezpowrot-
nąpodróż do piekiełtraktuje jako przygodę,
okazję poznania rzeczy ukrytych dla śmier-
telnych i możliwość dokonania jeszcze jed-
nej prowokacji. Don Juan na zimno funduje
sobie potępieńczą nieśmiertelność. Faust
- mąż zdesperowany i ceniący przyzwy-
czajenia prowadzi swą grę zachowując po-
zory ostrożności i rozwagi. Przecież
zaprzedawszy się diabłu gderliwie pona-
rzeka, że mu Mefistofeles broni teraz u-
działu w niedzielnej mszy świętej. Don
Juan - młodzieniec szalony idzie na
całość. Nie deliberuje, nie kalkuluje, nicze-
go nie żałuje i nie cofnąłby się za żadne
skarby. Fausta w ogniste piekielne czeluści
porywają diabli, po Don Juana przychodzi
trup jego ofiary, cmentarny wysłannik
Śmierci, która wykonując boskie rozkazy
dostarcza piekłu oczekiwanego pacjenta.

Faust i Don Juan są marionetkami, ani-
mowanymi z pomocą stelażu i grubych
drutów, sięgającymi poruszającym nimi ak-
torom do pół uda. Sylwetkę Fausta tworzą
draperie sutej szaty i grube fałdy beretu.
Wyłaniająca się z błękitnego ukostiumowa-
nia twarz lalki jest tak kudłata, że aż pie-
rzasta, na ptasi sposób. Podobnie
nastroszony jest Mefisto z czerwonym ob-
liczem złego orientalnego demona. Don
Juan jest elegantem z obrazu Valesqueza,

U góry:
Scena z "Don Juana",

Don Juan (Dariusz Rybicki),
duch Don Lorenza (Tomasz Pietrasik)

Obok:
Scena z "Fausta",

Faust (Tomasz Pietrasik),
Mefisto (Krzysztof Ciesielski)
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zminiaturyzowanym magnatem, parodią i
metaforą równocześnie. Jego zapamiętany
obraz tworzą, po równo, pociągła, mnisia
twarz doktrynera i puszystość paradnego
stroju pełnego koronek, kryz i bieli.

Ani Faust, ani Don Juan nie są w tym
przedstawieniu najważniejsi. Persona nu-
mer jeden to Kaszparek - sługa Don Juana
i lokajczyk Wagnera, Faustowego służące-
go. Kaszparek jest grubaśny, brzuchaty, z
gruba ciosany, podobny do Marchołta z
pierwszych ikonograficznych wyobrażeń.
Oblicze tego uosobienia trywialności ma w
sobie coś z twarzyczki dziecka i coś niecoś
z "gębusi" poczciwego bydlątka. Lalka
Kaszparka przemieszcza się w przestrzeni
dzięki uchwytowi tkwiącemu w jej głowie.
Wrażenie znaczącego ruchu lalki jest efek-
tem siły ciężkości, swobodnie dyn-
dających, rąk i nóg. Ów ruch dodaje postaci
kanciastości, ale i zamaszystości, wręcz
dezynwoltury w sposobie bycia. Kaszparek
- plebejusz klasyczny potrafi żyć pośród
sprzeczności. Umiejętność ta, wzbogaco-
na wiarą w optymistyczny sens dziejów,
choćby par excellence katastrofalnych,
pozwala mu beznamiętnie sekundować, z
zachowaniem pogody ducha, wzlotom i u-

14

Scena z "Fausta",
Faust (Tomasz Pietrasik)

pad kom bliżnich. Kaszparek staje się
wyznawcą filozofii nie tyle przetrwania, co
przeczekania. Drażniących pytań egzys-
tencjalnych prostaczek-sybaryta po prostu
nie zadaje. Nie odbiera mu to wszakże pra-
wa do tragizmu, choćby tragizmu bierności.
W każdym razie Kaszparek przeczeka i
Fausta, i Don Juana. W obu historiach po-
zostanie na scenie. Sam, ale cały i zdrowy.
Czego się na niej doczeka? Tego, co być
musi. Wszystko, co widział i czemu świad-
kował i tak nie zachwieje jego głębokim
przekonaniem, które lud sformułował w
przysłowiu: Do Boga daleko, do piekła
głęboko.

W spektaklu Stanisława Ochmańskiego
rzeczywiście do Boga daleko (ieden tylko
Anioł ów dystans pokona), za to do piekła
całkiem blisko. Jest tuż pod stopami ak-
torów, pod niziutkim, jako się rzekło podes-
tem. Okrąg gry okazuje się okręgiem
nadpiekielnym. Stamtąd, z dołu, wybu-
chają ognie, wysnuwają się dymy, wy-
pełzają złe duchy, poczwary i potwory.

Stamtąd dochodzą huki, grzmoty i wybu-
chy. Machina pirotechnicznego teatru
cudów, jaką zdołano zmieścić W miniaturo-
wym podsceniu, jest zaiste imponująca. To
"podskórne" teatralne piekło ma w sobie
niemało romantycznego żartu i jest kon-
ceptem na wskroś poetyckim.

W historii Fausta - mola książkowego i
odludka okręg gry wypełniają drewniane
skrzynie, paki, zwaliste sprzęty. W historii
Don Juana - człowieka ruchliwego i
wędrownego wszystko to zostaje przero-
bione na podróżne kufry i sapety. W jednej
i drugiej postaci całe to umeblowanie ma
sceniczną nieoczekiwaną użyteczność. W
spektaklu Fausta we wnętrzu skrzyni (us-
tawionej w pionie) ukaże się na przykład
Szach perski i jego egzotyczna kraina. W
spektaklu Don Juana w tym samym
wnętrzu (ustawionym w poziomie) wy-
rośnie tajemniczy cmentarz - pełen
próchniejących krzyży, osnuty oparami
mgieł, spowity księżycową poświatą.
Cmentarz, co zda się rozsnuwać zapach
cmentarza - niczym najsłynniejszy chyba
cmentarz teatralny z Meyerbeerowskiego
Roberta Diabła.

Skojarzenia z estetyką stricte roman-
tyczną niechaj nie przesłaniają faktu, że
podstawowe efekty wizualno-stylistyczne,
jakie osiągnął Rajmund Strzelecki to magia
średniowiecza w Fauście i pełen dysonan-
sowych skrajności barok w Don Juanie. W
dodatku obie wizje zamykały w sobie
zarówno poetyczność jak i maestrię.

Dziewiętnaście postaci obu jedno-
aktówek, tudzież tłumne sceny ansamblo-
we zagrało sześcioro zaledwie aktorów.
Widoczni w pełnej postaci, w czarnych ćwi-
czebnych strojach, wykonywali swoje za-
dania gry lalkami w sposób maksymalnie
sprawny. Animowane przez nich lalki grały
u ich stóp skupiając na sobie całe zaintere-
sowanie widza. Twarze aktorów były po-
nad linią naszego wzroku i nic się takiego
nie stało, co by kazało nam podnieść oczy
i zapomnieć o lalkach. Szkoda? Być może,
tyle że to coś należałoby do kategorii gry z
lalką, podczas gdy cały spektakl miał być
najwyraźniej grany lalkami.

Uderzając w persyflażową nutę Stanisław
Ochmański ożywił konwencję najprawdziw-
szego - skrajnie iluzjonistycznego i skrajnie
umownego - dawnego teatru. Teatru tonów
kaznodziejskich i zdroworozsądkowych.
Przywołując zaś dwa mity teatru lalek przy-
pomniał nam, że:
1. Do Boga daleko, do piekła głęboko.
2. Błądzą ci, którzy ten dystans, w którym-
kolwiek kierunku, pragną poddać gwałtow-
nej weryfikacji.
3. Błądzą także i ci, dla których te dystanse,
w obu kierunkach, nie stanowią problemu.
4. Podstawowym obowiązkiem istoty ludz-
kiej jest poszukiwanie swego miejsca w
świecie wartości. Obowiązek ten określa
istotę kondycji ludzkiej.

Przypomnienia te w teatrze .Pinokio"
zabrzmiały w języku poezji teatru, w mowie
zapominanej, chociaż dla wielu ciągle naj-
piękniejszej.

Faust, Don Juan wg anonimowych tekstów czes-
kich lalkarzy. Przekład Janina Bukowska, Krys-
tyna Wnukowa. Reż. Stanisław Ochmański,
scen. Rajmund Strzelecki, oprac. muz. Marek
Jaszczak, prem. grudzień 1992, Łódź.



Zawód lalkarz

Pierwsze premiery w Teatrze Szkolnym
wydziału sztuki lalkarskiej PWST w

Białymstoku trwały jeden wieczór. Teraz, w
drugim sezonie działalności, trzeba aż
pięciu spektakli, granych dzień po dniu w
sali ze 150 miejscami, aby zmieścić pre-
mierową publiczność. Od 9 maja 1991 wy-
dział sztuki lalkarskiej PWST ma własną
scenę, Białystok - trzeci teatr, który przez
dwa sezony pokazał 13 premier studenc-
kich i 6 spektakli gościnnych.

Repertuar
W pierwszym roku działalności Teatr

Szkolny na dobrą sprawę nie miał repertu-

Roman Pawłowski

SZKOŁA
TEATRU

aru. Pierwszym spektaklem, inaugu-
rującym w maju 1991 r. działalność sceny
przy ul. Sienkiewicza 14 było Drobne zda-
rzenie z zamierzchłej przeszłości na pod-
stawie Zoszczenki i Puszkina, dyplom
aktorski studentów IV roku. Na następną
premierę trzeba było czekać do grudnia,
kiedy z inicjatywy studentów i Chóru PWST
wystawiono widowisko bożonarodzeniowe
Noc cicha we śnie - lalkarskie, pięknie
śpiewane jasełka, powtórzone rok później.
O coraz większym zainteresowaniu stu-
dentów i wykładowców pracą na scenie
świadczy fakt, że w 1992 roku wystawiono

już pięć przedstawień. W lutym Balladynę.
Wizję sceniczną według Juliusza Słowac-
kiego wystawił Grzegorz Kwieciński. Było
to widowisko eklektyczne, w którym dźwięk
i plastyka sceniczna przeważyły nad litera-
turą. Przedstawienie grane w żywym pIa-
nie, wśród szpitalnych łóżek, szmat i
rupieci było najzupełniej dowolnym odczy-
taniem dramatu Słowackiego; z powodu
chaosu użytych środków - trudnym do zro-
zumienia. Kuglarz według Pawła Voglera
(egzamin z maski III roku, kwiecień 1992)
zrealizowany był natomiast środkami naj-
prostszymi. Spektakl miał czytelną kompo-
zycję; przypowieści wędrownego kuglarza
ilustrowane były scenami granymi w mas-
kach z kuglarskiego wozu. Pokazywane na
XV Międzynarodowym Festiwalu Teatrów
Lalkowych w Bielsku-Białej przedstawienie
zyskało duże uznanie.

W maju studenci wystąpili w dwóch
przedstawieniach muzycznych. Były to: Ży-
wa klasa - egzamin z piosenki aktorskiej,
również reprezentujący szkołę na festiwa-
lu w Bielsku-Białej oraz songi ze Skrzypka
na dachu - przedstawienie, podobnie jak'
wieczór kolęd, przygotowane według po-
mysłu studentów, niestety zbyt krótkie, aby
weszło do repertuaru teatru. Lalkarze przy-

.Cepncnos", scena zbiorowa,
reż. Bohdan Głuszczak,

11/rok Wydziału Sztuki Aktorskiej
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gotowani muzycznie przez Iwonę Musialik
i Bernadettę Rau zaśpiewali czysto i pew-
nie.

O programowej różnorodności repertua-
ru świadczyło wystawienie w tym samym
sezonie monodramu Po premierze według
Sukni Kajzara, w reżyserii Bohdana Głusz-
czaka, z ekspresyjną rolą Agnieszki Klima-
szewskiej. .

Rok akademicki i nowy sezon roz-
poczęły we wrześniu Próby (z) Szekspira
według Romea i Julii, dyplom studentów IV
roku w reżserii Bożeny Janik. Zagrane
między metalowymi rusztowaniami, suro-
we przedstawienie opowiadało o czwórce
młodych ludzi, wystawiających czy raczej
ćwiczących tekst Szekspira. Próby dykcyj-
ne przed spektaklem, egzemplarze sztuki
w rękach aktorów, prywatne, nie sceniczne
ubrania miały sugerować dystans do teks-
tu, zmniejszający się podczas gry aż do
chwili, gdy młodzi aktorzy stają się posta-
ciami. Konwencja pracy studyjnej nad tek-
stem, uwidoczniona w spektaklu
zapowiadała nieograniczone możliwości
teatru studenckiego, tworzonego pod ar-
tystyczną opieką profesjonalistów.

Uciechy staropolskie według Le-
wańskiego i Dejmka wystawione w
październiku ujawniły jednak granicę,
której szkolny teatr nie potrafił przekroczyć.
Mimo starań reżysera, Tomasza Jawor-
skiego, studenci nie zdołali przyswoić sta-
ropolszczyzny, choć spektakl z uwagi na
ciekawą animację był udany.

Tylko jedna sztuka dla dzieci pojawiła się
w repertuarze teatru i nie przypadkiem baj-
ki Skacząca królewna i Mała syrenka wy-
stawione przez Barbarę Muszyńską w
listopadzie w auli szkoły (nazwanej z tej o-
kazji Aulą Bajek) grane były najdłużej - po-
nad 20 razy, również na wyjazdach: w
Petersburgu, w Suwałkach oraz na Festi-
walu Teatrów w Walizce w Łomży. Mimo
sukcesu pozostały jedyną pozycją tylko dla
publiczności dziecięcej.

Związane blisko z programem kształce-
nia lalkarzy były etiudy Grafika uczuć i
Światło świeć, w których studenci pod kie-
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runkiem Piotra Damulewicza pokazywali
swoje prace z cyklu Monografie przedmio-
tu. W styczniu 1993 roku premiera choreo-
dramy Caprichos (Kaprysy) inspirowanej
grafikami Goyi rozpoczęła cykl warsztatów
teatralnych III roku. Autor scenariusza i
reżyserii, Bohdan Głuszczak stworzył
pełnowymiarowy spektakl grany w mas-
kach z rozbudowaną choreografią - som-
nabuliczną opowieść o demonach
obudzonych w duszy artysty. Powstało
przedstawienie wielowymiarowe, intere-
sujące formalnie - jedno z najlepszych w
Teatrze Szkolnym.

Jak zapowiada opiekun III roku, Krzysz-
tof Rau, następny warsztat będzie oparty

Scena z przedstawienia "Parady",
Piotr Micgalski, Tomasz Rynkowski,

Mariusz Orzełek, Anna Puślecka,
Sylwia Janowicz (studenci III roku

Wydziału Sztuki Aktorskiej)

Scena z przedstawienia "Parady",
Urszula Starościanka, Edyta Niewińska,

Agnieszka Maliszewska, Mariusz Orzełek
(studenci III roku Wydziału

Sztuki Aktorskiej)

na tradycjach teatru Bunraku i deI!' arte -
studenci pracują nad Paradami Potockie-
go.

Prócz pozycji ściśle związanych ze stu-
diami lalkarskimi, wiele sztuk zagrano w ży-
wym planie, w niektórych w ogóle nie
korzystano z form ani technik lalkarskich
(Balladyna, Próby, Popremierze, Skrzypek
na dachu). Różnorodność konwencji była
atrakcyjna nie tylko dla publiczności, lecz
również dla studentów, z których wielu trafi
na sceny dramatyczne.

Warto dodać, że Teatr Szkolny miał
początkowo kierownika artystycznego. W
sezonie 1991/92 funkcję tę sprawował
Wojciech Szelachowski.

Teatr i szkoła
- Kształtowanie świadomości zawodo-

wej aktora odbywa się tylko poprzez bez-
pośredni kontakt z publicznością,
wielokrotne granie, sprawdzanie się przed
partnerami, przed samym sobą - mówi
Bohdan Głuszczak, zapytany o rolę Teatru
w programie szkoły. - Wielu absolwentów
spotyka się z dyscypliną teatralną dopiero
po szkole. Potem oglądamy jakieś koszma-
ry na 10 przedstawieniu - twierdzi wykła-
dowca i reżyser, który zrealizował w
Teatrze Szkolnym trzy spektakle.

W szkole przyzwyczajono się już do po-
kazywania przed publicznością z zewnątrz
dyplomów aktorskich i egzaminów. Kłopoty
z pogodzeniem dydaktyki i grania wynikają
z faktu, że studenci są bardzo zajęci. Stąd
też dziekan wydziału sztuki lalkarskiej,
Wojciech Kobrzyński jest przeciwny pro-
wadzeniu rozbudowanej, stałej działal-
ności repertuarowej. Bohdan Głuszczak
ma bardziej radykalne poglądy: - U mnie
studenci pracują jak w prawdziwym teat-
rze. Aktor oprócz porannych prób iwieczor-
nych spektakli nagrywa przecież w radio,
dorabia w telewizji, a moi studenci chodzą
na zajęcia.
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o ile wszyscy są zgodni, że trzeba
grać, nie jest rozstrzygnięte, na którym
roku. IV jest zapewne najwłaściwszy,
jednak studenci opuszczający szkołę
myślą już o pracy, często bywają zaan-
gażowani. Mimo to w kalendarzu Teatru
wszystkie terminy są zajęte kilka tygodni
naprzód.

Publiczność
- Istotne jest, że studenci grają przed

swoimi rówieśnikami, którzy traktują po-
kazy jak prawdziwy teatr, krytycznie -
mówi Wojciech Kobrzyński. Przez dwa
sezony powstała spora grupa stałych
widzów. Bilety kupują przy tym także o-
soby, nie związane ze szkołą czy lalka-
rzami: licealiści, studenci z filii UW,
Akademii Medycznej i Politechniki. - To
sukces, że zauważono szkołę w mieście
- dodaje Kobrzyński.

Teatr i środowisko artystyczne
Teatr zajął ważne miejsce w życiu artys-

tycznym miasta. Ze szkołą współpracuje
znany scenograf Hyszard Kuzyszyn i
białostocki grafik Andrzej Dworakowski, w
Galerii Wewnętrznej odbywają się werni-
saże młodych twórców. Na deskach Te-
atru Szkolnego miała miejsce w
październiku inauguracja prywatnego Te-
atru 3/4 Krzysztofa Rau; gościnnie
występował inny białostocki zespół: "Wier-
szalin" z Turlajgroszkiem. W szkole grały
też teatry z zagranicy: .Pieriełom" z Peter-
sburga oraz aktorzy ze słynnego .Odln Te-
atret" Eugenio Barby, którzy prezentowali
pokazy warsztatowe.

Zbudowana na podwórzu kamienicy
scena, jest również, rzecz jasna, ośrod-
kiem życia szkoły. Fuksówki nigdy
wcześniej nie miały takiej oprawy.

Składka na teatr?
W zeszłym roku utrzymanie białostoc-

kiego wydziału PWST kosztowało pół mi-
liarda złotych więcej, niż wynosiła dotacja.
W tej sytuacji dziekan nie widzi możliwości
starania się o dodatkowe fundusze na te-
atr. Lista niezbędnego teatrowi sprzętu
(oświetlenie, nagłośnienie, kopiarka, ka-
mera, samochód) jeszcze. długo będzie
leżeć w archiwum PWST, gdzie ją przeczy-
tałem. Dziekan Kobrzyński wypowiada się
o częstotliwości grania powściągliwie, po-
nieważ obawia się ...strażaków. - Mogliby
zamknąć teatr od razu, a my nie mamy pie-
niędzy, aby spełnić ich warunki. Na razie
stare dekoracje i kostiumy Bohdan Głusz-
czak przywiózł z Olsztyńskiej Pantomimy
Głuchych, a jedna z lokalnych gazet ufun-
dowała kotary. Teatr gra i czeka na
następnych fundatorów.

LUCYNA KOZIEŃ: Jak doszło do pow-
stania "polskiego teatru" w Australii?

WOJCIECH PISAREK: No cóż, nazy-
wając rzecz nieco poetycznie, siła odśrodko-
wa wiru historii rzuciła na antypody wielu
polskich artystów. Nie wiedząc o sobie
wzajemnie znaleźliśmy się w jednym czasie
(był rok 1984) i jednym miejscu - w Adelaj-
dzie. Idea stworzenia .Carouselle Theatre"
zrodziła się podczas moich długich spacerów
(roznoszenie ulotek) z Włodkiem Kowalews-
kim. A potem nastąpił bardzo trudny dla nas
proces poznawania całej struktury i organiza-
cji życia kulturalnego w Australii i jego finan-
sowania. Muszę tu podkreślić, że wiele
zawdzięczamy naszym australijskim kole-
gom aktorom, reżyserom, administratorom
teatrów, którzy cierpliwie nam tłumaczyli, do
których drzwi należy pukać, jak pisać poda-
nia o fundusze. Oni ułatwili nam pierwsze
kontakty.

Mimo tych trudności wasze pierwsze
przedstawienie uznano za udany i obie-
cujący debiut.

W pierszym przedstawieniu nazwanym
Tajemnica zaklęcia zawarliśmy wiele ele-
mentów z naszych doświadczeń emigra-
cyjnych - podróż w nieznane, trudności w
porozumieniu się, fascynacja inną kulturą i
głęboka wiara, że dobra wola i optymistycz-
ne podejście do życia przełamują naj-
większe trudności. Sztukę tę napisaliśmy
sami i była ona pisana wierszem lub ryt-
mizowaną prozą. Premiera odbyła się w
języku polskim (6 przedstawień), a potem
po trzech tygodniach prób zaczęliśmy grać
w języku angielskim. Jak nas wtedy w tym
angielskim rozumiano, do dziś nie wiem, a-
le rozumiano nas, bo publiczność reago-
wała żywiołowo. Na sukces przedstawienia
złożyły się chyba nasz niezwykły entuz-
jazm i mordercza praca, a także różnorod-
ne talenty i teatralne życiorysy. W moim
przypadku to doświadczenia aktorskie i
reżyserskie; Włodek Kowalewski wywodzi
się z Pantomimy Henryka Tomaszewskie-
go (potem pracował jako aktor i konsultant
od ruchu scenicznego w wielu polskich te-
atrach); Andrzej Mazanek ma doświadcze-
nia lalkarskie i talent kompozytorski, który
często wykorzystujemy w przedstawie-
niach. A w ogóle sukces .Carouselle" to
sukces pracy zespołowej, gdzie nikt nie

Rozmowy

To wspaniale,
że dano nam szansę
z Wojciechem Pisarkiem - dyrektorem artystycznym

.Carousselle Theatre" (Unley, Australia)
rozmawia Lucyna Kozień

patrzy na zegarek, nikt nie wstydzi się
chwytać za młotek czy pędzel, gdzie każdy
ma prawo, więcej - obowiązek - współtwo-
rzenia spektaklu.

Z ilu osób składa się Wasz zespół?
Z sześciu. Oprócz wspomnianych

mężczyzn mamy w zespole trzy wspaniałe
kobiety: Jolantę, Marię i Anię. Jolanta Pisa-
rek jest moją żoną i po doświadczeniach
aktorskich w Polsce lalkarstwa nauczyła
się w Australii grając w naszym teatrze
dwie tytułowe role w Małym Księciu i Pino-
kiu. Maria Ho pochodzi z Hong-Kongu i jest
naszym administratorem, kasjerem, orga-
nizatorem widowni i reklamy - słowem
człowiek instytucja. Stale współpracuje z
nami Ania Mazanek, która projektuje i wy-

konuje lalki do naszych spektakli, a Awaria
jest jej debiutem scenograficznym. Do
niektórych spektakli angażujemy aktorów
australijskich. W ten sposób zaczęło się
nasze spotkanie z Michaelem Harrisem -
aktorem aborygeńskim - spotkanie fascy-
nujące i owocne dla obu stron.

Jaki rodzaj teatru uprawiacie?
Nazwałbym go najchętniej teatrem wizu-

alnym, ale nie całkiem odpowiada to praw-
dzie, bo czerpiemy wiele z klasyki
światowej (Mały Książę Exupery'ego, His-
toria o złotym koguciku Puszkina, Słowik
Andersena itp.). Niemniej staramy się zaw-
sze na początku pracy ideę przedstawie-
nia, jego przesłanie, atmosferę oraz
wewnętrzny rytm "zobaczyć", ująć w formę
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obrazów, wypełnić wizualnie tkankę zna-
czeniową i emocjonalną. Często łączymy
lalki z żywym aktorem, elementami panto-
mimy, projekcją malarską.

Czy adresatami Waszych przedstawień
są tylko dzieci? Czy też może i widzowie
dorośli?

Cóż to oznacza "tylko dzieci"? Aż dzieci!!
W naszej opinii tworzenie teatru dla dzieci
to wielka odpowiedzialność. Łatwo, zbyt
łatwo je oszukać. Powiedziałbym tak: adre-
sujemy nasz teatr dla przyszłych dorosłych
i dla dorosłych, w których wciąż jeszcze
tkwi przecudowna, pełna wyobraźni dusza
dziecka. I tak to naprawdę jest - staramy
się robić teatr dla dzieci, który także podo-
ba się dorosłym. Widzi Pani - ja dzielę teatr
dla dzieci na "cioteczny" i "wujeczny". Ze
swego dzieciństwa pamiętam wizyty u mo-
jej cioci - była taka kochana, miała kiesze-
nie pełne cukierków i często mnie
całowała. Kochałem ją z całego serca. Wu-
jek był ponury i był kowalem, i nie całował
mnie nigdy. A jednak najpiękniejsze chwile
spędzałem w jego warsztacie, kiedy to z
wielką powagą tłumaczył mi działanie
różnych maszyn i narzędzi. Aż jednego
dnia stał się cud: zrozumiałem, jak działa
maszyna parowa, i to był niezapomniany
dzień w moim życiu ...

Jakijest repertuer.Cerousetle Theatre"?
Nie mieliśmy zbyt wiele premier, tak że

wymienię te, o których dotychczas nie
wspomniałem. A więc autorzy polscy: Wil-
kowskiego Tymoteusz i psiuńcio oraz Wol-
skiego Tajemnicza szuflada. Sięgnęliśmy
także do polskiej tradycji ludowej sami
pisząc sztukę O szewczyku Dratewce i
Smoku Wawelskim. Wystawiliśmy Opo-
wieści z Doliny Muminków Tove Janson o-
raz Pinokia Collodiego. Często realizujemy
przedstawienia według własnych scenariu-
szy. Tak było z Tajemnicą zaklęcia, ABC
pantomimy, Awarią (pokazywaną na festi-
walu w Bielsku), tak jest z naszą najnowszą
premierą Dreams Phobias. Proporcjonal-
nie sporo jest więc sztuk autorstwa "Caro-
uselle Theatre", z czego jesteśmy bardzo
dumni i chyba czas zacząć myśleć o za-
bezpieczaniu praw autorskich. Ale mówiąc
poważnie - naprawdę fascynujący jest pro-
ces powstawania spektaklu od punktu ze-
rowego. Jest wyraźnie zarysowany
pomysł, idea, cele i w ciągu 5 tygodni po-
wstaje z tego spektakl - żyjemy wtedy jak
w gorączce i to "coś", co jest finalnym pro-
duktem naszej pracy, jest bardzo własne,
osobiste - zwykle z łez i potu, jak mawiają
Anglicy.

Doszliście szybko do sukcesów. Stała
dotacja państwowa, nagrody prasy etc. Jak
to się stało?

Recepta jest prosta: pracować, praco-
wać jak najlepiej potrafisz. To jedno. Nie
fruwać w obłokach, nie marzyć. To drugie.
Marzyć i próbować to osiągnąć. To trzecie.
Oglądać każdego dolara dwukrotnie, za-
nim się go wyda. To czwarte. Cieszyć się
sukcesem godzinę, nie miesiąc. To piąte!
No i tak mógłbym wyliczać 125 punktów,
ale wtedy byłoby to nudne kazanie, a nie
recepta. Pracujemy uczciwie i ciężko (cza-
sem trzy przedstawienia w ciągu jednego
dnia, a to oznacza zmontowanie dekoracji,
aparatury świetlnej i dźwiękowej, zaciem-
nienie sali etc.). Nie mamy ani jednego pra-
cownika technicznego na etacie - robimy
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"Awaria", Carousselle Theatre Company,
Unley, Australia

wszystko sami. Australia jest wspaniałym
krajem, takim tyglem kulturowym, krajem
ciągle poszukującym swej tożsamości. To
wspaniałe, że dano nam szansę, szansę
zaistnienia w nowym społeczeństwie.
Reszta to tylko umiejętne rozsądne jej wy-
korzystanie. Od trzech lat otrzymujemy
stałą dotację z Australia Council Gest to od-
powiednik naszego Ministerstwa Kultury,
ale o zupełnie innej strukturze. O tym, kto
otrzymuje pieniądze i ile decyduje grupa
ekspertów-artystów w danej dziedzinie
sztuki, a nie urzędnicy.) oraz od urzędu sta-
nowego Południowej Australii. Mamy także
nieco pieniędzy od sponsorów prywatnych.
Niemniej około jednej trzeciej budżetu wy-
pracowujemy sami dając rocznie około 180
przedstawień i docierając do 20 tysięcy
widzów rocznie. Wiele podróżujemy po
Południowej Australii grając w mniejszych
miastach, a czasem w maleńkich osadach,
gdzie australijski diabeł mówi dobranoc.

Kim jesteście: Polakami, Australijczyka-
mi? Czy można Was nazywać teatrem po-
lonijnym?

Zacznę od końca. Nie, nie jesteśmy te-
atrem polonijnym i jest to świadomy wybór.
Nasze przedstawienia są adresowane do
publiczności australijskiej i są robione za
pieniądze australijskich podatników.
Naszą rolę rozumiemy bardzo prosto: ko-
rzystając z naszej polskiej i europejskiej
tradycji kulturowej, naszych doświadczeń
teatralnych i nieco innej wrażliwości,
próbujemy zderzyć te wartości z nową dla
nas rzeczywistością. Następuje wyraźny
proces integracji z australijskim społe-
czeństwem.

Kim jesteśmy? To bardzo osobiste pyta-
nie. No cóż, ja uważam, że nie można być
jedną nogą w Polsce, a drugą w Australii.
To bardzo odległe od siebie kraje i stanie w
takim rozkroku jest i niewygodne, i chyba
niezbyt bezpieczne. Jestem tam, co wcale
nie oznacza, że nie tęsknię, że ...ech ...lecz
co tu dużo gadać ...

.Carouselle Theatre Company" z Aust-
ralii wystąpił na festiwalu w Bielsku-Białej z
widowiskiem Awaria.



S potkali się w Parku Pasteura w Orlea-
nie: lalki, dzieci i dorośli. Tu w ostat-

nich dniach sierpnia 1992 roku odbywał się
festiwal teatralny, zorganizowany z myślą
o naj młodszych mieszkańcach miasta. Na
zaproszenie zespołu La Tortue Magique,
którego scena mieści się na terenie parku,
przybyli lalkarze z całej Francji, Anglii,
Włoch, Belgii, liczni goście (m.in. z Polski,
z teatru "Arlekin") i widzowie nawet z od-
ległych zakątków Francji. Mimo zmiennej
pogody, podczas festiwalu Park Pasteura
odwiedziło około pięciu tysięcy osób. Było
to prawdziwe święto dla mieszkańców Or-
leanu. Wystąpiło dziewięć teatrów, zagra-
no kilkanaście spektakli. Najczęściej
prezentowano tradycyjne scenki Puncha i
Judy. A więc Punch i Judy z Londynu de-
monstrowany przez profesora Alexandra
(Anglia), Pulcinella z Neapolu prezentowa-
na przez Bruna Leone (Włochy), Pulcinella
z Paryża w wykonaniu Philippe'a Casida-
nusa (Francja).

Przedstawione spektakle były różnorod-
ne pod względem formy teatralnej. Grupa
francuskich aktorów zajmujących się
głównie akcjami happeningowymi: Cie
Speedy Banana-Bouboche (Maria-Lou
Martin, Dominique Leugenec, Daniel Pin-
qult) zainaugurowała teatralny weekend
happeningiem, który rozpoczął się w cent-
rum Orleanu na Placu Joanny d'Arc, a za-
kończył w Parku Pasteura. Gromadzącej
się publiczności wręczano festiwalową ga-
zetę, informującą o programie widowisk i
akcji teatralnych. Uroczystość otwarcia
festiwalu połączona z kolejnym happenin-
giem odbyła się w Parku Pasteura. Mimo
obecności przedstawicieli władz miasta o-
raz ministerstwa kultury Francji całe zda-
rzenie miało charakter zabawy i żartu.
Pozbawione było sztampy, koturnowości
oraz rutynowych przemówień i powitań. Or-
ganizatorzy wykorzystali osobliwość miej-
sca, w którym odbywał się festiwal. Na
specjalnie przygotowanym pomoście wy-
chodzącym w głąb znajdującego się w par-
ku basenu, pokazano spektakl taneczny pt.
Bal w ogrodzie, w wykonaniu Sandry Coz-
dero i Catherine Leski. Pod jednym z
ogromnych, wiekowych drzew duża lalka
wyobrażająca starą Cygankę, animowana
przez dwóch aktorów z zespołu Green
Ginger Muzotheater, wróżyła przechod-
niom. Nieco później, ci sami aktorzy oży-

"Błękitne podróże",
reż. Jean Pierre Uegois,
Teatr Mosaiqe, Francja

Festiwale

Teatr wśród kwiatów
Anna Bojarska-Skoczylas
wiali lalkę artysty, która malowała portrety
na zamówienie. Działo się to na rozległym,
mogącym zmieścić dużą liczbę osób, traw-
niku. Niedaleko znalazł też miejsce dla
swych działań zespół Korporation Man-
ches a Balais. Tu klown z czerwonym no-
sem kręcił Kołem Szczęścia, a dzieci i ich
rodzice w napięciu czekali na los, który
przyniesie im wygraną - zaczarowaną
niespodziankę. Był nią spektakl. Wybrańcy
wprowadzeni zostali za półokrągłą, ciem-

nozieloną ściankę. Tam znajdowała się
mała scenka, przesłonięta koronkową kur-
tyną, za którą można było dostrzec postać
ludzką. Było tajemniczo, dziwnie i ciasno,
choć spektakl zdołało obejrzeć zaledwie
kilka osób. Scenkę umieszczono mniej
więcej na wysokości oczu dziecka i blisko
na wyciągnięcie jego ręki. Przed kurtyną
widać było mały przezroczysty, plastikowy
labirynt ustawiony na lustrzanej powierzch-
ni. W pewnym momencie zza czarnej ko-
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ronki nad labiryntem pojawiły się dwie ludz-
kie dłonie z dwoma małymi lalkami: kobietą
i mężczyzną. Lalki szły ku sobie z przeciw-
ległych stron labiryntu, błądząc w nim i po-
szukując się wzajemnie. Wędrówkę tę
komentował animator grający na ustnej
harmonijce. Kiedy doszło do spotkania, lal-
ki wzniosły się ponad labirynt i skryły. Naj-
pierw za plastikowym obłokiem, później za
kurtyną. Po chwili zjawiła się duża chmura
z przezroczystego tworzywa, z której zwi-
sały małe laleczki-niemowlęta. Delikatnie
opadając na labirynt chmura umieściła la-
leczki w jego korytarzach. Koronkowa kur-
tyna zasłoniła małe okno scenki. Ta
kilkuminutowa opowieść bez słów symbo-
lizowała życie, w którym ludzie błądzą jak
w labiryncie, aby się wreszcie spotkać po-
kochać "ulatując ponad obłoki". Sądzę, że
spektakl ten mógłby być wprowadzeniem
do "kłopotliwych" rozmów, jakie dzieci
przeprowadzają ze swymi rodzicami.

Tymczasem w parku można było się
jeszcze bawić na zjeżdżalni i popisywać
zręcznością na placu zabaw lub oglądać
przedstawienia w pobliskiej sali teatralnej,
będącej siedzibą zespołu La Tortue Magi-
que. Były to widowiska przywiezione do Or-
leanu przez Teatr Mosaique z Mailhac w
południowej Francji: Ciasteczko i Błękitne
podróże. Oba precyzyjnie przemyślane i
perfekcyjnie przygotowane.

Ciasteczko, to spektakl zrealizowany na
motywach baśni Braci Grimm. Jest mono-
dramem, w którym wykorzystano elementy
gry z przedmiotem. Miejscem akcji jest
kuchnia. Aktorka, Elizabeth Rouch wypie-
ka w zainstalowanym na scenie piecyku,
ciastka, które stają się głównymi postacia-
mi teatralnego zdarzenia. Istnieją dwie wer-
sje tego przedstawienia. Jedna dla widzów
od czterech do dziesięciu lat i druga dla
widzów starszych.

Błękitne podróże to wzruszająca opo-
wieść o przygodach zgubionego i porwane-
go przez rzekę dziecinnego sandałka, który
spadł z nogi siedzącego nad nią chłopca.
Sceneria widowiska to duży błękitny kre-
dens. Wykonawcami spektaklu byli Eliza-
beth Rouch i Jean Pierre Liegois - aktor,
ale zarazem reżyser, współtwórca scena-
riusza i scenografii obu spektakli. Były one,
moim zdaniem, najbardziej interesującymi
pozycjami festiwalu. Festiwalu, jakże od-
miennego od tych, które zwykło się organi-
zować w Polsce. Przedstawienia
zaczynały się codziennie o godzinie 14.00
i odbywały się równolegle w różnych miej-
scach parku. Powtarzano je kilkakrotnie, a-
by można było obejrzeć wszystko, na co
ma się ochotę. Kolorowe scenki rozstawio-
ne wśród klombów, alejek i drzew, na
miękkich, pachnących latem i zielenią wzo-
rowo przystrzyżonych trawnikach. Zakaz
deptania ich nie obowiązywał. Ludzie ze
spokojem i radością obcowania z przyrodą,
tłumnie przemierzali zielone przestrzenie.
Panowała atmosfera relaksu i odprężenia.
Sprzedawano cukrową watę, stara kata-
rynka Compagnie Co in de Rue grała fran-
cuskie piosenki, a nad parkiem unosiły się
sznury latawców, barwnych wstążek i ba-
loników. Odświętnie ubrani konni policjan-
ci, wolno i majestatycznie przemierzali
aleje parku pilnując porządku. Opuściłam
Orlean pełna wrażeń, nowych przemyśleń
i nadziei na następne spotkania.
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Modele teatru

DOsseldorfer
Marionettentheater
Zbigniew Mich

Rzecz będzie, jak sam tytuł wskazuje,
o teatrze marionetek działającym o-

koło tysiąca dwustu kilometrów na zachód
od Warszawy - w Dusseldorfle.

Nie jest on całkiem nieznany w stolicy
Kurpiów, jak mawiała o Warszawie jedna z
moich krakowskich znajomych. Dussel-
dorfski teatr gościł w Teatrze "Lalka" przed
trzema bodaj laty z własną wersją Czaro-
dziejskiego fletu. Nie chcę pisać o zaletach
tej inscenizacji, ani o granym w dusseldorf-
skim teatrze Fauście, a już tym mniej o Go-
lemie według Meyrinka, bo tego ostatniego
przedstawienia tom po prostu nie widział.

Chcę podzielić się tym, czego się dowie-
działem o funkcjonowaniu i organizacji te-
atru od dziesięciu lat prowadzonego przez
Bawarczyka Antona Bachleitnera. Może
tych kilka zasad będzie wskazówką dla
młodych, jak zakładać nowe teatry lalek.
Nowe teatry dziś w Polsce? Właśnie! Nasz
kraj jest za biedny, aby zamykać teatry.
Jeśli tak się stanie, w przyszłości będzie on
jeszcze biedniejszy. Chyba warto temu za-
pobiec, przynajmniej na naszym skrom-
nym poletku. Ba, ale jak to zrobić? Nie
popadać w skrajności.

Ciągle słyszę, że teatr ma być albo
państwowy, albo miejski, bądź też po pros-
tu prywatny. A dlaczego nie miałby być
mieszanką wszystkich tych form?

Dusseldortski Teatr Marionetek jest
spółką (z ograniczoną zresztą odpowie-
dzialnością), w której partycypują: miasto,
państwo i kierownik teatru Anton Bachleit-
ner. Żadnego z udziałowców nie byłoby
stać na prowadzenie teatru w pojedynkę.
Razem przecież mają dość środków, aby
w bardzo dobrym stanie utrzymać,
mieszczący się w podwórcu Palais Witt-
genstein, na starym mieście w Dusseldor-
fie, teatr mieszczący około stu widzów.
Wielkość sali jest ważna! Jest optymalna
dla tego typu teatru, o czym nie zawsze się
u nas pamięta. Pozwala teatrowi grać
przez cztery dni w tygodniu bez pogoni za
widzami i jej intymność sprzyja nawiązywa-
niu kontaktów, także między gośćmi. W re-
zultacie teatr ma pokaźną grupę stałych
bywalców. A to jest najważniejsze.

Rzecz jasna teatr gra repertuar tak zwa-
ny poważny, ale niektóre realizacje mogą
również odpowiadać potrzebom starszych
dzieci. Szef z dumą podkreśla, że jego teatr
nie chce w najmniejszym stopniu naślado-
wać teatru dramatycznego. Ten zespół nie
ma poczucia, że jest ubogim krewnym wiel-

kich scen. Zresztą wyprzedane przedsta-
wienia i rozliczne występy gościnne od A-
meryki po Japonię poprawiają
samopoczucie zespołu i tych, którzy finan-
sują całe przedsięwzięcie.

Prócz sali widowiskowej teatr ma do dys-
pozycji magazyn i pracownię będącą jed-
nocześnie biurem i salonem, w którym
przyjmuje się gości. Trzy spore, ale prze-
cież tylko te trzy pomieszczenia należą do
teatru. Dokładniej: teatr nimi zarządza. De
facto są one własnością miasta. Wy-
chodzące na podwórzec Palais Wittgens-
tein okna pracowni są zawsze odsłonięte,
zachęcają, by rzucić okiem do środka.
Każdy może zobaczyć, jak wiele wysiłków
musi być podjętych, aby w rezultacie spra-
wić widzom radość jednym, krótkim cudem
teatralnym. Artyści zawsze gotowi są o-
bjaśnić, jak co funkcjonuje i do czego służy.
Jest to o tyle łatwiejsze,że oni sami sprze-
dają programy, plakaty, widokówki ze sce-
nami z przedstawień, szampana albo sok,
przedzierają bilety i wskazują widzom miej-
sca w fotelach. W tym teatrze szef co
wieczór wita gości i co wieczór ze swymi
kolegami gra!

Artyści znają swój teatr dobrze, bo sami go
remontują, udoskonalają urządzenia sce-
niczne i codziennie przygotowują od nowa
lalki do gry. A raz w roku, przez tydzień, przy-
gotowują scenę do występów innych grup
podczas organizowanego przez teatr festi-
walu. Pilnie obserwowałem aktorów-lalkarzy
z Dusseldorfu i nie udało mi się spostrzec,
aby byli niezadowoleni, że wykonują wszyst-
kie te prace, które u nas w ogóle nie przy-
chodzą artystom-lalkarzom do głowy.
Oczywiście, dusseldortczycy mają silną mo-
tywację w postaci stałej pracy, stałej pensji i
w miarę bezpiecznej przyszłości. Może i u
nas bezpieczna przyszłość byłaby do po-
myślenia, gdyby w przeciętnym teatrze lalek
pracowało siedem osób, jak to jest w Dussel-
dorfie. To nie pomyłka! Teatr Marionetek w
Dusseldorfie ma siedmiu pracowników, ra-
zem z dyrektorem. To grozi bezrobociem -
zawołają tu młodzi i starsi. Nieprawda! W
mieście wielkości Warszawy mogłyby
działać nie cztery teatry lalek, ale dwa-
dzieścia, gdyż tak naprawdę od chleba i ig-
rzysk lud nie odzwyczai się nigdy. Tajemnica
tkwi jedynie w jakości i świeżości jednego i
drugiego. O wdzięku wspominać nie trzeba.
lo samodzielności!

W Ousseldorfie marionetki budują człon-
kowie zespołu sami, podobnie jak dekora-



cje i rekwizyty. Szef teatru projektuje sce-
nografie i lalki. Głowy i ręce marionetek
rzeźbi osobiście. Aktorzy potrafią nie tylko
animować lalki. Wszyscy są także wyk-
ształconymi rzemieślnikami. Każdy w swej
specjalności przyczynia się do projektowa-
nia i szycia kostiumów, prac malarskich,
budowy korpusów lalek, fryzowania mario-
netkowych cudności iwreszcie mechanizo-
wania ich. Prócz pięciu lalkarzy (wśród nich
dyrektor) teatr zatrudnia jednego technika,
który jest odpowiedzialny za przygotowa-

nie światła i dźwięku w przedstawieniu oraz
bardzo miłą panią, która prowadzi prace
biurowe, księgowe, zajmuje się reklamą i
sprzedaje bilety. Kiedym się o tym wszyst-
kim dowiedział podczas pierwszej wizyty w
teatrze i zobaczył na własne oczy, że o
dziwo ten mały zespół jest w stanie na-
prawdę puścić mechanizm teatralny w
ruch, zdumienie nie opuszczało mnie przez
dłuższy czas. Opowiadając tu i ówdzie w
Polsce o moim zachwycie dla tego cudu
organizacji i wydajności widziałem w 0-

czach słuchaczy tkliwe rozrzewnienie i sły-
szałem pełne rezygnacji i absurdu słowa,
iż oni mogą sobie na taki skromny teatr
pozwolić, bo są bogaci.

Opowiadam więc o dusseldorfskich ma-
rionetkarzach jeszcze raz, ale tym razem
już na piśmie i w piśmie (fachowym). Może
młodzi artyści, z którymi zetknąłem się kie-
dyś w Białymstoku i nie tylko oni zechcą z
tych informacji skorzystać.

Minęły najlepsze czasy "wolnych" grup
teatralnych, które w latach 60. i 70.

nadawały ton festiwalom sztuki i współtwo-
rzyły - także w Polsce - modę na teatr. Mo-
da przeszła, a czas obecny upływa pod
znakiem wznoszącej się stale fali dekaden-
cji końca wieku, w sztuce nazywanej post-
modernizmem. Jednak wiele z grup, które
powstały w latach "drugiej reformy teatru"
(wedle określenia Kazimierza Brauna) pra-
cuje nadal, a ponieważ mass-media zna-
lazły sobie innych idoli, informacja o ich
pracy dociera do wąskiego kręgu zaintere-
sowanych. Niektórzy twórcy, jak Jerzy G ro-
towski czy Eugenio Barba, świadomie
zrezygnowali z uczestniczenia w oficjal-
nym tzw. życiu kulturalnym, innych już nie
ma między nami. Ci, co pracują - wybrali
margines jako styl życia i postawę wobec
zamętu świata. Nie jest ich tak niewielu, jak
by się mogło wydawać.

1. Jesienią roku 1979 odbywał się w
Sztokholmie festiwal gromadzący grupy,
które utworzyły międzynarodową federację
teatru niezależnego. Pośród wielu teatrów
znalazł się zespół duński pracujący w Aar-
hus. Przedstawił własną wersję Woyzecka
Georga Buchnera. W odróżnieniu od
większości teatrów zachodnioeuropej-
skich, które nadal pogrążone były w "kont-
rkulturowych" wątkach, poetyce i stylu
pracy, spektakl warsztatu teatralnego Den
Blaa Hest (czyli - Niebieski Koń) zwracał
uwagę dyscypliną formy i precyzją wykona-
nia. Nie była to inscenizacja dramatu, lecz
swobodna wariacja, w której zauważało się
inspirację twórczością Edwarda Muncha.
Surowość obrazowania, namiętność skryta
pod maską chłodu, okrucieństwo świata i
wędrówka nieszczęsnego bohatera poka-
zana w serii black-outów - konfrontowały
widza z rzeczywistością teatralną, która w
tamtych czasach stała w poprzek główne-
go nurtu "teatru otwartego". Kiedy - razem
ze Zdzisławem Hejdukiem, którywrazzTe-
atrem 77 i Divadlem na Provazku z Brna
przygotowywał festiwalową wypowiedź,
Wiosna Ludów- poszliśmy porozmawiać z
twórcą niezwykłego Woyzecka, okazało
się, że możemy mówić po polsku. Aleksan-
der Jochwed był jednym z tych artystów,
którzy opuścili Polskę po roku 1968. Po kil-
ku latach wędrowki, osiadł w Aarhus, na
Jutlandii i tam pod koniec 1975 r. założył
Niebieskiego Konia. U początków pracy

Aleksander Jochwed
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Scena z przedstawienia .Pozwot mi spać
snem jabłek", Teatr Den Blaa Hest

Tułacza, świadka i kreatora zdarzeń. Grał
go Jochwed, dając w ten sposób do zrozu-
mienia, iż rzeczywistość teatralna jest
fragmentem jedynie prawdziwego poszuki-
wania. Mówił wtedy: "Jesteśmy jedną z za-
ledwie trzech grup teatru alternatywnego
pracujących w Danii". A o swoich aktorach:
"Do teatru przychodzą ludzie bez typowego
przygotowania zawodowego. Łączy ich
potrzeba znalezienia innej, własnej ekspre-
sji. Okazuje się po jakimś czasie, że nie

nad realności miało charakter konfrontacji
dwu teatrów. W pierwszym królował aktor,
w drugim - budujące nastrój światło i wiel-
kie lalki, jak w sekwencji "teatr Oklahoma".
Zauważało się tam już i nowe wątki: zain-
teresowanie tańcem, muzyką ludową oraz
efekty dotknięcia przez aktorów systemu
eurytmii. Kolejnym etapem na tak określo-
nej drodze stał się spektakl najambitniej-
szy z dotychczasowych - Pozwól mi spać
snem jabłek (1986). Oto Skandynawowie
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stała fascynacja dwoma twórcami: Decro-
ux i Grotowskim. A więc próba połączenia
precyzyjnej techniki i żelaznej formy ze
spontanicznością i indywidualizmem.
Próba pogodzenia twórczości reżysera ze
swobodną kreacją aktora. Wkrótce okazało
się, że pomiędzy reżysera i aktora wkro-
czyć musiał przedmiot: znaczący rekwizyt,
maska, lalka. Po kilkunastu latach zaś, w
spektaklu Noc Dzień Noc kukła stała się
równoprawnym aktorem. Jednak opowieść
o tym teatrze, znanym w Polsce (bo by-
wającym u nas wielokrotnie) i nie znanym
- bo twórcy teatru nigdy nie zależało na
zyskiwaniu wielkiej publicity, nie może og-
raniczać się do opisu formy czy do przed-
stawienia zmian poetyki wypowiedzi. Teatr
Aleksandra Jochweda jest teatrem autor-
skim, a jego podróż przez kolejne tematy i
fascynacje jest zawsze wędrówką w po-
szukiwaniu nie tylko spełnienia artystycz-
nego, ale zyskania nowej cząstki prawdy o
sobie. W spektaklu z 1981 r. - Marzyciele
(opartym na opowiadaniu Karen Blixen),
pojawiła się postać Żyda - Wiecznego
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wszyscy pozostają przy formule teatralnej.
Praca nad otwieraniem własnej wyobraźni
doprowadza czasem i do porzucenia teatru
np.dla plastyki". Teatr, choć umożliwia kon-
takt z innymi, nie jest najważniejszy.

2. Pierwsze dziesięć lat pracy przy-
niosło spektakle rożnorodne, ale konsek-
wentnie pokazujące rozmaite etapy
zmagania się z formą teatralną. Widzów
zapraszano zawsze na zdarzenia mające
po części charakter warsztatu. Wspomnia-
ni Marzyciele, pełna wizji opowieść o tym,
jak grupa wędrowców ściga fantom, ideał
miłości, była jednocześnie próbą teatru im-
prowizacji budowanej na opanowanej
technice teatru "fizycznego". Jednak pod-
stawowym zadaniem stało się pytanie o to,
czym jest teatralna groteska: jaki efekt
przynosi zmaganie się aktora z rekwizy-
tem, kiedy przedmiot na scenie staje się
znakiem poetyckim, a grymas "żywej" mas-
ki opowiada więcej o cierpieniach i nadzie-
jach niż dialog. Pytania te zostały mocno
wyartykułowane w Ameryce według Fran-
za Kafki (1983). Przenikanie realności i

wkroczyli w świat flamenco, gdyż było to
widowisko poświęcone postaci i twórczości
Federicko G.Lorci. Jednak rytm zdarzenia
wyznaczała nie tylko bardzo dobrze wyko-
nywana muzyka iberyjska. Dialog z aktora-
mi zaczęły prowadzić lalki i maski. Od
dziecięcego teatrzyku kukiełkowego po
wielkie końskie maski pojawiające się jako
leitmotiv opowieści o dramatycznym życiu
poety. W długim procesie powstawania
spektaklu ważne miejsce zajął zorganizo-
wany przez Den Blaa Hest festiwal
poświęcony Lorce i kulturze hiszpańskiej.
Dwutygodniowy cykl rozmaitych zdarzeń
(w tym spotkanie z zaproszoną siostrą po-
ety Izabelą) stał się nie tylko atrakcją dla
Aarhus, ale był także istotnym elementem
pracy własnej zespołu. W tym czasie ranga
grupy bardzo wzrosła. W bogatej Danii
niezbyt chętnie przeznacza się publiczne
fundusze na przedsięwzięcia kulturalne ty-
pu .oft", Den Blaa Hest musiał wywalczyć
miejsce jednej z najciekawszych grup
skandynawskiego teatru alternatywnego,
aby ministerstwo kultury zaczęło od połowy



lat 80. przeznaczać nań niezbyt dużą do-
tację. Równie ostrożne były także władze
miejskie, które pozostają jednak do dziś
głównym sponsorem zespołu.

3. W drugie dziesięciolecie wkroczył
Den Blaa Hest jako teatr o statusie trudnym
do porównywania np. z polskimi realiami.
Aktorzy i współpracownicy są w większości
"na zasiłku". Jednocześnie otrzymują dota-
cje państwowe i samorządowe na prowa-
dzenie bardzo dobrze ocenianej

nek z własną, artystyczną aktywnością.
Jednak spektakl z roku 1989 - Wspomnie-
nia lalki, choć piękny w warstwie plastycz-
nej, pokazał, jak trudne jest współistnienie
na scenie człowieka i lalki. Dopiero w naj-
nowszym przedstawieniu z ub.r. Noc Dzień
Noc udało się stworzyć rzeczywistość sce-
niczną, w której dramatyzm opowiadanej
historii, jej wyraz teatralny i plastyczny,
wyłoniły się z utożsamienia i swoistej wy-
miany energii między człowiekiem i przed-

Scena z przedstawienia "Noc Dzień
Noc", Teatr Den Blaa Hest

działalności artystycznej i edukacyjnej -
niezwykle ważnej w programie Niebieskie-
go Konia. To dzięki Aleksandrowi Jochwe-
dowi i jego współpracownikom rozpoczął
pracę w Aarhus niezależny "uniwersytet
sztuki". Dziś jest to ważny ośrodek twórczy
i pedagogiczny. Od bardzo dawna prowa-
dzi się także warsztaty dla grup amators-
kich, dzieci i wszystkich, którzy odczuwają
potrzebę czynnego uprawiania teatru. I
wszystko to robią ludzie będący formalnie
na marginesie zasobnego, mieszczańske-
go społeczeństwa. Także kolejny spektakl
poprzedzony został dużym międzynarodo-
wym "warsztatowym" festiwalem teatral-
nym w 1987 r. Tematem stała się lalka jako
fenomen kulturowy i jako kreatorka teatral-
ności: przemysłowa laleczka Barbie spot-
kała się z lalkami rytualnego teatru z Indii.
(Opisałem ten festiwal w "Teatrze lalek nr
3/87.) Tak więc kierunek dalszej pracy był
jasny: lalka oswojona, trochę jak nadmario-
neta Craiga, ale z epoki postprzemysłowej:
coś, co aktor może zrobić własnymi ręko-
ma - a przez to nawiązać specjalny stosu-

miotem. Spektakl opowiada o tragicznej
wyprawie polarnej sir Johna Franklina,
który w latach czterdziestych ubiegłego
stulecia wypuścił się wraz z grupą
śmiałków na poszukiwanie północnej drogi
z Europy do Ameryki. Nikt z tej wyprawy nie
ocalał, a my patrzymy na historię obłędu i
śmierci ekspedycji. Pycha Europejczyków
zostaje skonfrontowana z dziką przyrodą,
która drwi zarówno z zawodnej techniki, jak
i "racjonalnego" rozumu. Reżyserowi udało
się pokazać proces rozpadu świadomości
poprzez stopniowe zastępowanie aktorów
przedmiotami, a później wielkimi lalkami.
Tu znaczenia metafizyczne niosą właśnie
lalki.

4. Aktywność teatru przejawia się także
w uczestniczeniu - wraz z zaprzyjaźnio-
nym od lat łódzkim Teatrem 77 - w wielu
międzynarodowych projektach teatral-
nych. Wymienić tu warto przede wszystkim
Together (1983) i rozpoczętą w 1991
Drogę do Delf. Aleksander Jochwed jest
nie tylko twórcą inspirującym innych do
działania, ale także artystą sprawdzającym

swe przeświadczenia w każdych warun-
kach, także konfrontacji z międzynarodową
publicznością. Kiedy przez lata obserwuje
się jego pracę widać, jak pojawiają się no-
we elementy, jak wędrują przez kolejne
spektakle, jak zmieniają się w zależności
od sytuacji.

Reżyser unika deklaracji programo-
wych. Nie ukrywa jednak, że traktuje drogę
przez teatr jako sposób poznawania siebie
- i doskonalenia się. Z dystansem
spogląda na cywilizację, w jakiej przyszło
mu żyć. Często powtarza, że spektakl jest
tylko jednym z wielu elementów budowania
nowych relacji między ludźmi. Temu celowi
służy od wiosny ub. roku nowy, przepiękny
architektonicznie (przypominający namiot)
drewniany budynek sali teatralnej Niebies-
kiego Konia. Jest to otwarty dla wszystkich
chętnych ośrodek pracy artystycznej, miej-
sce wystaw, konferencji, spotkań aktorów,
pisarzy, wypróbowanych przyjaciół i przy-
padkowych widzów.
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Walny Zjazd ZASP
w dniach 8 i 9 kwietnia odbył się
w warszawskim Teatrze "Lalka"
44 Walny Zjazd ZASP zwołany w
75 roku istnienia Stowarzyszenia.
W Zjeździe udział wzięło 168 dele-
gatów z teatrów dramatycznych,
muzycznych i lalkowych. Obecni
byli przedstawiciele reżyserów,
scenografów, suflerów i inspic-
jentów. Każdy delegat reprezento-
wał mandat 20 członków. Teatry
lalek reprezentowało 13 dele-
gatów. Prezesem ZASP został
wybrany na drugą kadencję And-
rzej Łapicki. Teatry lalkowe otrzy-
mały dwa miejsca w Zarządzie.
Wybrani zostali kol.kol. Elżbieta
Janiszewska i Jaromir Chomicz.
Przewodniczącym Sekcji Teatrów
Lalkowych został ponownie kol.
Władysław Owczarzak.

Kapituła Członków Zasłużonych
zgłosiła wśród kandydatów do
swego grona dwoje lalkarzy.
Przyznano godność członków
zasłużonych kol. kol. Marcie Janic
i Krzysztofowi Rauowi. Przewod-
niczący Zjazdu - Krzysztof Kumor
podziękował dyrektorowi Teatru
"Lalka" - Janowi Woronce za
gościnność i sprawną organizację
ułatwiającą obrady 44 Walnego
Zjazdu ZASP.

Nowo wybrana Sekcja Teatrów
Lalkowych wystosowała do Walne-
go Zjazdu list, przekazany nowe-
mu Zarządowi ZASP. Oto treść
listu:

Koleżanki i Koledzy!
Zwracamy się z niezwykle pilną
sprawą, ufając, iż Walny Zjazd na-
szego Stowarzyszenia, jako naj-
bardziej reprezentatywne quorum,
zajmie stanowisko w sprawach,
które ważą się w tym czasie w Sej-
mie i Komisjach Sejmowych!

Należymy, podobnie jak Koledzy
ze Scen Muzycznych, do tej dzie-
dziny Sztuki, w której sprawność i
kondycja fizyczna są nie-
odłącznymi warunkami wypełnia-
nia naszego zawodu! Nie

Kronika
będziemy tu powtarzać oczywis-
tych prawd ani opinii wybitnych le-
karzy-specjalistów, takich jak
ortopedzi, okuliści czy neurolodzy,
o szybkim zużywaniu się naszych
organizmów w wyniku intensywnej
pracy. Wiek emerytalny 50 lat dla
kobiet, przy minimum 25 latach
pracy, zaś dla mężczyzn 55 lat,
przy minimum 30 latach pracy, zo-
stał wywalczony i ustalony ustawo-
wo w końcu lat 60-tych! W okresie
PRL, która nie szafowała rozdaw-
nictwem przywilejów! Walczyli o to
tacy nasi wybitni twórcy i koledzy,
jak Mariusz Dmochowski, Wła-
dysław Jarema, Henryk Ryl i inni!

Dziś, nie dość, że jednym po-
ciągnięciem pióra, prowadzonego
przez bezmyślną rękę, odebrano
nam wszystkim przywilej 45% u-
zysku - ulgi podatkowej, nadanej
przez Sejm II Rzeczypospolitej w
1928 roku, jakże ważny dziś, gdy
wielu działaniom artystycznym
muszą towarzyszyć koszty wyłożo-
ne przez samego artystę!

Nie dość, że tyloletnie nasze dobro-
wolne składki na rzecz dodatku
twórczego zostały bezwzględnie i bru-
talnie zlikwidowane, ba, skradzione!

Zaś zarobki w teatrach i emerytury
schodzą do poziomu żałosnej
nędzy w okresie oczywistej inflacji!

Jeszcze w każdej chwili istnieje
zagrożenie likwidacji w/w prawa do
wcześniejszej emerytury!

Teatry zagrożone finansowo będą
angażować kolegów młodych, na
niższych gażach, będą musiały siłą
rzeczy rozstawać się z nieco
droższymi, ale wyniszczonymi
pracą lalkarzami, którzy w myśl
proponowanych nowych zmian
długo jeszcze będą oczekiwać na
emeryturę czy głodową rentę lub
zasiłek! Zwracamy się z drama-
tycznym, choć lalkarskim apelem:
nie pozwólmy nas dalej paupery-
zować, nie trwońmy trudu naszych
kolegów, społeczników ZASP-u od
75 lat! Jesteśmy wszyscy nieliczną
grupą społeczną! W tym kręcącym
się wstecz kołowrocie głupoty de-
cydentów miejmy nadzieję, że nie
powrócą czasy, gdy grzebano ak-
tora poza murami cmentarza! O-
calmy to, co się da ocalić!

Festiwale
W dniach od 3 do 9 pażdziernika
1993 roku odbędzie się w
Państwowym Teatrze Lalek .Pino-
kio" w Łodzi druga edycja
Międzynarodowego Festiwalu
Teatrów Lalek Krajów Nad-
bałtyckich. Projekt powołania
Festiwalu powstał we wrześniu

1990 roku na konferencji Komisji
Europejskiej UNIMA w Lubece. U-
stalono, że pierwsza edycja Festi-
walu odbędzie się w Tallinie, druga
zaś w Łodzi - mieście znajdującym
się w "połowie drogi" między Ham-
burgiem a Petersburgiem.

Tematem Festiwalu będzie Mitolo-
gia Morza Bałtyckiego. Or-
ganizatorom zależy szczególnie na
spektaklach poszerzających
pojęcie "teatr lalek" oraz na przed-
sięwzięciach awangardowych
(nawet przez swoje przywiązanie
do tradycji). Organizatorem Festi-
walu jest PTL .Pinokio" (ul.Koper-
nika 16, 90-503 Łódź, teL/fax 36 59
88), który prosi o nadsyłanie zgło-
szeń z możliwie szeroką dokumen-
tacją. Zespoły przyjeżdżają do
Łodzi na własny koszl. G.K.

W dniach 12-27 marca 1994
odbędzie się w Matanzas na Kubie
I Międzynarodowy Warsztat i Po-
kaz Teatrów Lalek. Warsztaty do-
tyczące dramaturgii, scenografii i
inscenizacji w teatrach lalek prowa-
dzić będą: Rene Fernandez Santa-
na, Freddy Artiles i Zenen Calero
Medina. Koszty akredytacji wy-
noszą 50 USD. Termin zgłoszenia
do 15 stycznia 1994 na adres: Teat-
ro Papalote. Daoiz no. 83. e/Sta.Te-
resa y Ayuntamiento. Matanzas,
Cuba. Zip Code 40 100. (tel, 4672).

W dniach 10-20 października
1994 odbędzie się w Lahore II
Międzynarodowy Festiwal Lal-
karski w Pakistanie. Bliższe infor-
macje można uzyskać pod
adresem: Rafi Peer Theatre. Work-
shop and Peer Group Presentation.
Block - D 25 - F/3. National Homes
Nwe Musiim. Town Lahore, Pakis-
tan. Tel. 83 91 22. Fax 86 74 40.

Biuro POLUNIMA w Łodzi jest w
posiadaniu kalendarza między-
narodowych festiwali i
przeglądów teatrów lalek. Zain-
teresowanym osobom i insty-
tucjom udzieli chętnie
szczegółowych informacji.

W dniach 26-28 maja b.r. trwały w
Łomży VI Spotkania Teatru w Wa-
lizce. Do konkursu stanęło 12 ze-
społów, odbyły się także imprezy
towarzyszące (wśród nich zapre-
zentował się Rodzinny Teatr
"Sroczki" z Warszawy ze spektak-
lem Trata-ta-ta mamy brata). Poza
konkursem też pokazano naj-
nowszą premierę Teatru Lalek w
Łomży Opowieści pana Leara w
reżyserii Zbigniewa Głowackiego.
Jury VI Łomżyńskich Spotkań Te-
atru w Walizce, w składzie: Joanna
Rogacka (przewodnicząca), Alicja
Chodyniecka-Kuberska, Rajmund
Strzelecki, po obejrzeniu spektakli

konkursowych postanowiło jed-
nogłośnie przyznać następujące
nagrody: nagrodę I Białostockiemu
Teatrowi Lalek za spektakl Mały
Tygrys Pietrek (8 mln zł); nagrodę
II zespołowi La Vache l.ibre w Pa-
ryżu za Program ponadczasowych
clownów (4 mln zł). Nagrody indy-
widualne przyznano: Meriem Me-
nant za rolę w Programie
ponadczasowych clownów zes-
połu la Vache Libre (2 mln zł), Igo-
rowi Polakowi i Arturowi Zajtowi za
role w spektaklu Przygody Kubusia
Wszędobylskiego Teatru .Pacuś"
w Białymstoku (po 1,5 mln zł); An-
drzejowi Dworakowskiemu za sce-
nografię do spektaklu Mały Tygrys
Pietrek (2 mln zł); Pawłowi Szy-
mańskiemu za muzykę do spektaklu
Mały Tygrys Pietrek Białostockiego
Teatru Lalek (2 mln zł). Ponadto jury
przyznało wyróżnienie Arkadiuszowi
Florczakowi z Teatru Pinokio w Łodzi
za próbę poszukiwania środków pla-
stycznych do przedstawienia motywu
apokalipsy w autorskim spektaklu
Apokalipsa (1 mln zł).

XXV Puławskie Spotkania Lalkarzy
odbyły się w dniach 28-30 maja.
Na program Spotkań złożyły się:
przegląd 10 wybranych amator-
skich teatrów lalkowych, seminaria
oraz warsztaty instruktorskie pro-
wadzone przez zespół Teatru 3/4.
Teatr 3/4 zaprezentował podczas
Puławskich spotkań spektakl w
reżyserii Krzysztofa Raua Wakacje
smoka Bonawentury.

Ogłoszenia
Teatr Dzieci Zagłębia w Będzinie
zatrudni aktorów-lalkarzy. Oferu-
jemy ciekawy repertuar oraz miesz-
kania służbowe. Zainteresowanych
prosimy o kontakt z Teatrem.
42-500 Będzin, ul. Teatralna 4,
tel, 67 36 25; 67 36 68.

Sprostowanie
Redakcja przeprasza aktorów Te-
atru "Antrakt" w Łodzi za błędne
podanie ich nazwisk w artykule
Łomża' 92 i Teatr w Walizce (T.L.
4/92). Członkami zespołu są Alek-
sandra Gałaj i Waldemar Presia.

Zmarli
21 kwietnia 1993

zmarł Jan Puget-Puszet
historyk sztuki, tłumacz,

krytyk teatralny

30 kwietnia 1993
zmarł Włodzimie~ Dobromilski
aktor, reżyser, wieloletni dyrek-

tor Teatru Lalek .Pleciuqa"
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